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ilysli o zemście
Z l is tów  Je rzeg o  Sorela
do H. L agarde lla  (Wyd. H. Rlvlfere
1933;

 W ZEMŚCIE, jak  w zw ierciadle,
odbijają się zarówno wielkość i ma­
łość du szy ludzkiej. G dy Napoleon I 
skazał Chtzteaubrianda na wygnanie 
z . Paryża, za troszczył się jednocześ­
nie o to, by PA N I Chateaubriand nie 
zbyw ało  na niczem, Talleyrand nie 
mógł nigdy zrozumieć takiego postęp­
ku;  —  nasz rybak z  K orsyki  —  ma­
wiał do Fouchego  —  nie umie się 
mścić", o Talleyrandzie napisano, że 
nie w ierzy on wcale w szlachetność 
człowieka, bo... zb y t dokładnie zna 
siebie samego. Serce lw a jest księgą
zamkniętą d la  świadom ości szakala...

<* * „

...Napoleon U l mścił się już ina­
czej... zacięcie, z  irytacją, zapobie­
gliwie, kąsając znienacka, bez kon­
sekwencji i bez rozmachu, bez okru­
cieństwa, mnóstwem drobnych szykan  
raczej, niż jednym  potężnym  uderze­
niem. Tysiączne ukłucia szpilek są 
c zy ły  krew kropla po kropli z  ż y ł  po­
walonego przeciwnika; me było cio­
sów; ministrowie Napoleona III w o- 
’kii ciosów unikać...

**
*

...Inaczej jeszcze w yglądała zem ­
sta M IESZCZANINA FRANCU­
SKIEGO po klęsce komuny pary­
skiej. P rze jrzy j, drogi przyjacielu , 
dokum enty tam tej epoki. W tedy o- 
cenisz słuszność mego poglądu, ze 
dzieje  nie znają innego przykładu  ta­
k iej tchórzliw ej, obrzydliw ej M A ŁO ­
ŚCI, jak zem sta mieszczanina, zw y­
cięskiego na krótką chwilę.

Ten mieszczanin zw ycięski nie za­
spokoił swego strachu przez to, że za­
mknął ojców i synów  w więzieniach, 
że posłał ich na wygnanie. Będzie ści­
ga! zaciekle, z nienawiścią, będzie ści­
gał ŻONY i M A TKI, będzie odbierał 
ludziom , k tórzy są najbliżsi dla  w ięź­
nia albo zesłańca samą możność egzy  
stencji, samą możność odbudowy za­
chwianego życia, samą możność prze­
trwania. Znajdzie zaw sze stu sędziów  
i stu urzędników fiskalnych, k tórzy  
mu pośpieszą z  pomocą „w imieniu 
Drawa". B ędzie gnębił, będzie gniótł, 
będzie poniewierał, będzie rozkoszo­
wał się własną przewagą nad czyjąś  
b ezbr ormości ą...

*  **
...Tak postępują, drogi przyjacielu , 

klasy, system y, partje H ISTORYCZ­
NIE PRZEGRANE. M ałostkowa, zło ­
śliwa, jadow ita  zem sta „w imieniu 
prawa.1' —  to zem sta Rzym u z epoki 
upadku, to zem sta Burbonów nad mar 
szatkam i bonapartyzmu, to zem sta  
agentów pana Thiersa nad komunar- 
dami P aryża, Paryża, który ocalił ho- 
ror Francji. W  jasnem zw ierciadle  
ZEM STY PO LITYCZN EJ oblicze 
M AŁYCH  DUSZ ujawnia zepsutą  
krew swoich tętnic. M ieszczanin, no- 
wo-bogacki w ładzy , nie potrafi mścić 
się, jak lew ; je s t w szak tylko SZ A ­
KALEM , węszącym  krwawe lwie 
ślady..."

Sprawa brzeska
Po dokonaniu zajęcia rzeczy tow, Ka­

zimiery DUBOIS, o czem pisaliśmy w 
niedzielę, komornik zgłosił się wczoraj 
do mieszkania tow. Eugenji PRAGIE-

ROWEJ. Egzekwowanie zatem kosztów 
procesu brzeskiego od ŻON skażonych 
naszych przyjaciół odbywa się, jak wi­
dać, z całą systematycznością.

i republikanie Iriandji
rozpoczęli o fensyw ; przeciwko faszyzmowi

Z DUBLINA donoszą o dalszcm na­
prężeniu sytuacji politycznej w całym 
kraju.

i

Przed 1 stycznia
Z dniem 1 stycznia 1934 r. wchodzą 

w życie uchwalone przez „sanacyjną11 
większość Sejmową NOWELE DO U- 
STAWY O URLOPACH I O CZASIE 
PRACY, które w bardzo znacznej mie­
rze pogarszają obecny STAN RZECZY, 
ZNOSZĄ W OKRESIE KRYZYSU DO­
TYCHCZASOWĄ WOLNĄ SOBOTĘ I 
STWARZAJĄ MOŻNOŚĆ PRZEDŁU­
ŻANIA CZASU PRACY W PRZEMY­
SŁACH SEZONOWYCH.

organizacja zawodowa.
Dlatego też Wydział Wykonawczy 

Komisji Centralnej Związków Zawodo­
wych na posiedzeniu swem dnia 1 gru­
dnia rb. POSTANOWIŁ WEZWAĆ 
OGÓŁ ROBOTNIKÓW I WSZYSTKIE 
ZWIĄZKI ZAWODOWE DO WYTĘ­
ŻENIA SIŁ W KIERUNKU UTRZY­
MANIA DOTYCHCZASOWEGO CZA­
SU PRACY, A ZWŁASZCZA WOLNEJ 
SOBOTY.

W Cork doszło do walk ulicznych po­
między organizacją faszystowską „nie­
bieskich koszul" a republikanami i Par- 
tją Pracy. Lokal „niebieskich koszul" 
został obrzucony kamieniami i pustemi 
butelkami.

W MACROON robotnicy i gwardziści 
republikańscy zerwali wiec, na którym 
przemawiał przywódca „niebieskich ko­
szul", gen. 0 ‘DUFFY. Połączenia telefo­
niczne i telegraficzne zostały przerwane, 
a na ulicach wybudowano barykady.

Policja i oddziały wojska przywróciły 
porządek po upływie dłuższego czasu.

W QUEENSTOWN oficer znieważył 
wiceprzewodniczącego faszystów BLY­
THE, który ukazał się na ulicy w „nie­
bieskiej koszuli" i na wezwanie policji 
nie chciał zakryć tego stroju płaszczem-

W MIDLETON do autobusu, którym 
jechała grupa członków organizacji „nie­
bieskich koszul", dano szereg strza­
łów. Wśród robotników Dublina panuje 

j ogromne podniecenie przeciwko rządowi 
* faszystowskiemu.

om*

Losy bowiem ośmiogodzinnego dnia 
pracy i wolnej soboty, jak słusznie za­
powiedział w Sejmie tow. Żuławski, NIE 
ROZSTRZYGAJĄ SIĘ WRAZ Z U- 
CHWALENIEM USTAWY. O tem, jak 
długo robotnicy będą pracować — de­
cydować muszą sami robotnicy i *ch

Hiszpania po wyborach
Danych ostatecznych jeszcze niema. Ogłoszenie stanu wyjątkowego

W niedzielę odbyły się wybory uzu­
pełniające do parlamentu (Kortezy) w 
tych okręgach, w których pierwsze wy­
bory z 19 listopada nie dały ostateczne­
go wyniku w myśl bardzo skompliko­
wanej hiszpańskiej ordynacji wyborczej.

Ogółem w dm. 19 listopada obrano po­
słów w 39  o k ręg a ch ; wybory powtórne,

Braterstwo1* z hitleryzmemu

Polskie to as ty  na cześć H tle ra  w Berlinie
estem na cześć prezydenta Hindenbur- 
ga i kanclerza Hitlera.

Z okazji niedzielnego spotkania, 
Związek Niemieckiej piłki nożnej ofia­
rował Polskiemu Związkowi srebrną 
tacę. a członkom drużyny polskiej srebr 
ne kubki oraz honorowe odznaczenia 
Zw. Niemieckiego.

Polski Związek Piłki Nożnej przesłał 
Związkowi niemieckiemu artystycznie 
wykonaną wazę porcelanową z godłem 
Rzeczypospolitej, a dla członków hitle­
rowskiej drużyny niemieckiej „honoro­
we" odznaczenie Związku Polskiego.

TOASTY.
W niedzielę wieczorem 

Związek Piłki nożnej wydał 
Związku Polskiego bankiet
Russischerhof.

Na wstępie prezes Związku Niemiec­
kiego Linnemann wzniósł toast na 
cześć Prezydenta Rzeczypospolitej i 
Marszałka Piłsudskiego, na który gen. 
Bończa - Uzdowski odpowiedział to-

Niemiecki
cześć 

hotelu
na
w

Rozłam we francuskim ruchu socjalistycznym
faktem dokonanym
Grupa R enaudela  z a ło ży ła  n o w ą  p a r tję

Kongres grupy Renaudela odbył się, 
jak donosiliśmy wczoraj, w niedzielę w 
Paryżu. Zakończył swoje obrady późno 
w nocy z  niedzieli na poniedziałek.

Kongres postanowić ostatecznie zało­
żyć odrębną partję pod nazwą; „Fran­
cuska Partja Socjalistyczna imienia Ja­
da Jauresa". Wybrano władze organiza­
cyjne, W Kongresie uczestniczyło 450

delegatów orgąnizacyj okręgowych i 
1.000 gości. Deklarację programową u- 
zasadniali Renaudel, Deat, Marquet, 
Auray, Compere - Morel (ten ostatni 
— do niedawna zwolennik lewicy we 
wspólnej partji). Deklarację tę omówi­
my po otrzymaniu jej tekstu autentycz­
nego.

Obydwie depesze pow yższe P. A. 
T. kom entarzy w łaściw ie nie wy- 
w ym agają. Nawet w w arunkach d z r  
siejszych są one jednak czemś nie- 
słychanem.

w  I  1  I l i ' W

Wojna domowa w Chinach 
zaostrza  s i ;

Z Szanghaju donoszą, że działania 
wojenne pomiędzy Rządem nankińskim 
a Rządem rewolucyjnym prowincji Fu- 
Kien są w pełnym toku.

Samoloty Rządu nankiriskiego pono­
wnie rzucały bomby na miasta Szach- 
Sien, Czangczau, Jen-Ping i Czuanczu.

W Czanczau jedna z bomb upadła 
wśród tłumów zebranych na wiecu w 
jednym z parków; 20 osób zostało za­
bitych a 14 odniosło ciężkie rany.

właśnie w niedzielę ubiegłą, odbyły się 
w 12 okręgach wyborczych.

Wtedy, w dn. 19 listopada 37 socjali­
stów uzyskało mandaty poselskie.

W yniki z dn. 3 grudnia
Danych ostatecznych jeszcze brak. 

Prawdopodobnie będą one ogłoszone 
dopiero dzisiaj, t. j. we wtorek. Narazie 
wiadomo, że SOCJALIŚCI ODNIEŚLI 
OGROMNE ZWYCIĘSTWO W SAMYM 
MĄDRYCIE, zdobywając 13 mandatów 
na ogólną liczbę 17. Pozatem socjaliści 
mają 17 mandatów PEWNYCH na pro­
wincji, przyczem z połowy okręgów brak 
danych. Mielibyśmy więc narazie liczbę 
67 mandatów socjalistycznych BEZ
SZEŚCIU OKRĘGÓW.

* «
*

Z innych cyir z niedzieli 3 grudnia 
można już stwierdzić, że radykałowie 
uzyskali, jak dotąd, 10 mandatów, repu­
blikanie konserwatywni — 1, komuniś­
ci — 1, prawica monarcbistyczna — 4, 
agrarjusze (prawicowi) — 5.

5tan w y ją tk o w y  w  H iszpanji
Z Madrytu donoszą, że w całym kra­

ju ogłoszono stan wyjątkowy w obawie 
zaburzeń ze strony elementów anarchis­
tycznych.

Przebieg niedzielnych wyborów był 
bardzo burzliwy

W Madrycie krążyły pogłoski, że 
członkowie gabinetu, należący do stron­
nictw lewicowych, z ministrem spraw 
zagranicznych na czele, zgłoszą dymisję.

Premijer Barrios zaprzeczył tym po­
głoskom kategorycznie Parlament zbie­
rze się 8 grudnia.

ROZRUCHY.
Z Walencji donoszą, że czterech anar­

chistów napadło na sklep, należący do pe­
wnego handlarza pomarańcz, narodowości 
angielskiej. Napastnicy zamordowali właś­
ciciela i zranili dwóch pomocników.

W Barcelonie bojowcy anarcho - syndy- 
kalistyczni dokonali napadu na kantor pe­
wnej fabryki, rozbili kasę i zranili straż­
nika.

i i

Marynarzom wypowiedziano 
umową zbiorowa

Donoszą nam z Gdyni:
A r m a to rz y  zawiadomili Związek Za­

wodowy Transportowców, że WYPO­
WIADAJĄ UMOWĘ ZBIOROWĄ DLA 
MARYNARZY.

Celem ich jest: nie zawieranie wogóle 
umowy dla żeglugi nieregularnej (tram­
pów), obniżka plac na linjach regular­
nych i obcięcie dodatków na linjach an­
gielskich i transatlantyckich, obniżenie 
stawek za nadgodziny, usunięcie t. zw.

wolnych dni za niedziele, spędzone na 
morzu, zniżenie urlopów z 8 dni na 4 (po 
roku pracy) i z 15 dni na 8 (po treech 
latach pracy).

Stanowisko armatorów wywołało wiel 
kie wzburzenie wśród marynarzy i spo­
dziewać się należy zaciętej walki, GDYŻ 
MARYNARZE ZDECYDOWANI SĄ DO 
KAŻDEJ AKCJI W OBRONIE PRAWA 
DO ŻYCIA.

Postępy socjalizmu
w Bułgarji

Socjalizm w Bułgarii ma bardzo tru­
dne warunki pracy, ze względu na cięż­
ki kryzys polityczny i gospodarczy, w 
jakim kraj ten znajduje się bez przerwy, 
w okresie powojennym. Mimo to, socja­
lizm, acz powoli, robi postępy, W roku 
ubiegłym partja socjalistyczna powięk­
szyła liczbę członków o 1680 i liczy o- 
becnie 21.146 członków. Na wsi socjali­
ści mają trzykrotnie większą liczbę 
członków, niż w miastach, co s;ę tłó- 
maczy słabym rozwojem przemysłu w 
Bułgarji i wytężoną działalnością socja­
listów wśród chłopów

De egzekutywy' partji wchodzą: Pa­
stuchów, Lulczew, Czeszmedjew, Nen- 
kow.
Sekretarzami partji są: Lulczew i Nen- 

kow.

Straszliwy pożar
w Stambule

W gmachu, gdzie mieszczą się sądy 
oraz instytucje, związane z wymiarem 
sprawiedliwości Turcji w Stambute wy­
buchł ogromny pożar. Ogień, ostatecz­
nie opanowany, w pierwszej chwili za­
grażał przerzuceniem się r.a meczet 
Aja Sofia. Straty wynoszą około 1 
miljona funtów szterlingów. Pozatem 
spłonęło około pół miiljona różnych do­
kumentów i akt, co sparaliżuje na pe­
wien okres czasu pracę organów sądo­
wych.



5tr. 2 „ROBOTNIK", wtorek, 5 grudnia 1933. Nr.

Głośny skandal na okręcie „Polonia"
Jak to było naprawdę

Donoszą nam z kół marynarzy;
Komunikat PA T 'a w krótkich a w sty­

dliwych słowach doniósł o „bui.cie“ ma 
rynarzy na s/s „Pokraja". Poniżej za­
mieszczamy rzeczywisty przebieg zaj­
ścia na s/s „Pokraja" w Constanzy, do­
dając, że, według praw  morskich, ma­
rynarze są całkow icie w porządku, gdyż 
kapitan  s,s „Polonji" wywiesił na  s ta t­
ku zawiadomienie, że port Constanza 
uważać należy za ojczysty i że wszelkie 
wypowiedzenia pracy, z zachowaniem 
4b godzin przewidzianych umową zbio­
rową, winny się odbywać w Constanzy.

W ypadek, jaki ostatnio zaszedł na s/s 
„Poicnja", kursującym  pomiędzy Con- 
stanzą a Jaffą  i wożącym emigrantów 
żydowskich do Palestyny rzuca cieka­
we światło na stosunki, panujące w Pol­
skiej Flocie Handlowej i najlepiej je 
charakteryzuje.

W Constanzy zachorow ał ciężko jeden 
z palaczy okrętowych. Lekarz ok rę to ­
wy nakazał przeniesienie chorego do 
szpitala. Po umieszczeniu w  Szpitalu 
okazało się, że koszty leczenia wyniosą 
k ilkaset lej. K apitan s/s „Polonji", p. 
Knoetgen, w przesadnej gorliwości, ce­
niąc wyżej k ilkaset lej (1 lej — 5 gr.), 
aniżeli życie i zdrowie m arynarza, po­
lecił odebrać go ze szpitala. M arynarz 
ów leżał 12 dni na statku pod „opieką" 
lekarza okrętowego, który sam dokonał 
operacji. Nic dziwnego, że potem  za­
szła konieczność pow tórzenia operacji, 
ale dokonał jej znów ten sam lekarz, 
gdyż kapitan  nłe pozwolił wezwać spe­
cjalisty. N aturalnie, że stan  chorego 
przy takiej opiece lekarskiej nie polep­
szał się. W ówczas kapitan, p. K noet­
gen wypowiedział chorem u pracę na 48 
godzin i zarządził odesłanie do kraju(I). 
Oburzeni m arynarze polecili delegatom 
zaprotestow ać przeciw ko wypowiedze­
niu pracy i odsyłaniu go w takim  stanie. 
Delegaci, podając to do wiadomości k a ­
pitana, oświadczyli, że w razie n ie­
uwzględnienia ich żądania, ca ła  załoga 
maszynowa wypowie pracę. K apitan na 
skutek stanow iska m arynarzy, zarzą­
dzenie w stosunku do chorego cofnął, 
ale jednocześnie zwolnił z pracy delega­
tów. W ówczas wszyscy palacze wypo­
wiedzieli pracę, stosownie do praw  mor­
skich, na 48 godzin.

K iedy po upływie tego terrninu kapi­
tan -swego zarządzenia nie cofnął, wszy­
scy m arynarze zażądali uregulowania 
należności, chcąc opuścić statek .

K apitan Knoetgen zamiast przyjąć de 
legatów z pow rotem  do pracy, lub za­
wiadomić o zatargu polskie w ładze kou 
sularńe, całkowicie stracił głowę i... 
zaalarm ow ał cały garnizon rumuński o 
„buncie na statku".

Przybyło... 200 bojowo uzbrojonych 
żołnierzy rumuńskich, którzy zabrali 23 
bezbronnych, zupełnie spoko,nych pol­
skich palaczy i oddali ich w ręce władz 
policyjnych. Pod eskortą  23 policjantów, 
z  oficerem na czele, przewieziono pala­
czy dc granicy (na koszt skarbu polskie­
go), gdzie oddano ich w ręce 23 pol­
skich policjantów.

Należy dodać, że kpt. Knoetgen do­
piero na stanow cze żądanie kapitana 
portu  w Constanzy w ypłacił należność 
marynarzom.

W arto przyjrzeć się bliżej powodom, 
dla których doszło do powyższego zaj­
ścia, oraz osobie kap itana  Knoetgena.

A rm atorzy zaw arli z Kasą Chorych 
umowę, na podstaw ie której otrzymali 
ulgę 60 proc. od ustaw ow ych 3/5 należ­
nych Kasie składek; wzamian za to  zo­
bowiązali się pokryw ać koszty leczenia 
zagranicą. Natychm iast po zaw arciu u- 
mowy, nie dbając o życie i zdrowie ma­
rynarzy — zawiadomili kapitanów  s ta t­
ków, że pomoc lekarską zagranicą może 
być udzielana w wyjątkowo ciężkich i 
nagłych w ypadkach. Oczywista, że 
„ciężkie i nagle" w zrozumieniu arm a­
to ra  są to w ypadki śm iertelne. Zasa­
dni C70 arm atorzy kazali leczyć zagrani­
cą na okrętach (na sta tkach  frachto­
wych obowiązki lekarza spełnia Kapi­
tan).

Pan kapitan Knoetgen, mając podobne 
instrukcje, był tak  gorliwym, że nie od-

dał chorego palacza do szpitala, naraża­
jąc go na utratę zdrowia, a może kale­
ctwo.

Jeżeli zna się tego kapitana, postę­
powanie jego przestaje wydawać się dzi 
wnem. Je s t to  typ karjerow icza i ha- 
katysty niemieckiego, k tóry  — pomimo, 
iż pracuje od 8 la t w Polskiej M arynar­
ce Handlowej, dotychczas nie nauczył 
się mówić po polsku, pomimo, przyjęte­
go obyw atelstw a (czego się nie robi dla 
interesu!). Na każdym statku, który 
miał w ątpliwe szczęście pływać pod je­
go komendą, wybuchały zatargi na tle 
głodzenia załogi i utrudnień w opiece le­
karskiej.

Kap. Knoetgen z zamiłowaniem upra­
wia barbarzyńskie praktyki, wzorując 
się widocznie na hitlerowcach... Karmio­
ny chlebem polskim, najwięcej daje się 
we znaki polskim marynarzom, zatru ­
wając im życie.

I takiego to osobnika w ysłano na je­
dną z najodpowiedzialniejszych placó­

w ek we flocie, dla reprezentow ania tmie 
nia i bandery polskiej. J a k  ta rep re ­
zentacja wygląda — widzimy z niespo­
tykanego jeszcze w dziejach .flot han­
dlowych skandalu w Constanzy.

Ale przedew szystkiem  ponoszą za to 
odpowiedzialność panowie armatorzy.

Tylko kto naprawi krzywdę, wyrzą­
dzoną zagranicą dobremu imieniu Polski 
i naszym marynarzom, prowadzonym 
na rozkaz — bądź co bądź — polskiego 
kapitana pod bagnetami wojska i policji 
przez całą Rumunję i Polskę?

Napewno nie arm atorzy! Oni po tra ­
fią tylko wzywać do m arynarzy wojsko 
i policję, dążąc do wprowadzenia na o- 
krętach galerniczych warunków. Nie 
darm o nazwano ich grabarzami floty 
handlowej.

Może wreszcie skandal w Constanzy 
otworzy właściwym władzom oczy na 
barbarzyńskie praktyki armatorów i ich 
spolszczonych pełnomocników.

B ezrob otn i
Sprawa o zajścia z bezrobotnymi w Warcie 
przed warszawskim Sądem Apelacyjnym

W czoraj w Sądzie Apelacyjnym w 
Wanszawie była rozpatryw ana sprawa 11 
„bezrobotnych, skazanych przez Sąd O- 
kręgowy w Kaliszu za rzekom e spowo­
dowanie zajść w  dniu 20 stycznia r. ub. 
przed m agistratem  m iasta W arty, pow. 
sieradzkiego.

Przyczyną zajść była straszliwa nędza, 
panująca w śród bezrobotnych, brak  ja­
kiejkolw iek pomocy ze strony m agistra­
tu i zupełna obojętność w odpowiedzi 
na usilne domagania się w ypłaty zasil-, 
ków lub dania pracy. W manifestacji 
pod m agistratem  wzięło udział około 
3C0 osób. M anifestacja zakończyła się 
rozpędzeniem przez policję przyczem 
nie obyło się bez utarczki. W ładze ad­
ministracyjne skazały około 30 osób z 
pośród biorących udział w manifestacji 
na kary  do 2-ch miesięcy więzienia. 
Wszyscy skazani odwołali się do sądu. 
P rokurator ze swej strony wytoczył 
spraw y karne 11 osobom-
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SO-ty dzieli procesu o podpalenie Reichstagu
Ujawnienie metod teroru i oszustwa wobec świadków - skazańców

ŚWIADEK MICKL.
Wczoraj w 50-tym dniu procesu odby­

wa się dalsze przesłuchiwanie świadków.
Są to ciągle komuniści, sprowadzani z 

obozów koncentracyjnych.
Rzucają oni duży snop światła na ten­

dencyjne metody władz śledczych.
Już podczas zeznań pierwszego świadka 

komunisty Mickla, Dymitrow zirytowany 
nastawieniem przewodniczącego, oświad­
cza wśród ogromnej wrzawy; „świadek 
powiedział wyraźnie, że dążeniem komuni­
stów było wywalczenie lepszych płac, a 
nie, jak panowie mu wmawiacie, wysadze­
nie w powietrze miejscowej elektrowni. 
Zawsze wychodzi szydło z worka,

Przewodn.: — Pan znów zaczyna się 
awanturować. Ostrzegam pana,

Dymitrow: —  Żądam powołania w cha­
rakterze świadków urzędnika policji i sę­
dziego, którzy spisywali tendencyjny i fał­
szywy protokół.

Przewodn.: -»• Milczeć, bo każę pana 
wyprowadzić.

Nadprokurator kategorycznie oponuje 
przeciwko wezwaniu tych świadków.

Ostatecznie przewodniczący trybunału 
odrzuca wniosek Dymitrowa, jako „zmie­
rzający jedynie do przewleczenia procesu.

św. Mickl.: — Policja zmusiła mnie do 
podobnych zeznań, niezgodnych z prawdą. 
Było tak, że policjant dyktował, a ja mu­
siałem podpisać.

ŚWIADEK JESZKE.

Zeznania następnego św iadka w pro­
wadzają w jeszcze kłopotliwszą sytua­
cję trybunał i oskarżycieli publicznych-

Adw. Telchert domaga się wyjaśnie­
nia, dlaczego świadek mcwił, że często 
bolała go głowa.

Świadek Jeszke: — Ciągle żyłem pod 
wrażeniem zemsty zarówno policji jak i 
„szturmówek". Grozili mi bezwzględne 
mi konsekwencjami, jeśli nie potw ier­
dzę tego, co oni mi podyktują.

Z kolei zezna/e świadek Hliske P a ­
dają te same słowa, obciążające policję 
i .szturmowców". Na członkach trybu­
nału widać ogromne zdenerwowanie. 
Na sali konsternacja, jakiej jeszcze nie 
było.

Świadek Hilske: — Niepraw dą jest, 
jakobym .powiedział to, co przeczytał 
mi pan przewodniczący. O tern nigdy 
nie mówiłem. Zamieścił to wbrew mej 
woli urzędnik, spisujący protokuł.

Dymitrow: — Świadków sprowadził 
tu nadprokurator. Każdy z nich zdy- 

I skredytow ał go poważnie. Macie teraz 
] niedwuznaczny dowód, że w asza poli­

cja posługuje się istotnie terorem. Moż­
ne pogratulować.

Prsew.s — W ypraszam  sobie po raz 
ostatni tego rodzaju bezczelne zarzuty.

Dymitrow próbuje mówić. Przeryw a

Po wyb orac h  s a m o r z ą d o w y c h
Protesty wyborcze

Agencja PID. donosi:
W myśl nowej ordynacji wyborczej 

do samorządów wiejskich, wydziały po­
wiatowe przystąpiły do rozpatryw ania 
protestów  zgłoszonych przeciw ko prze­
biegowi wyborów gromadzkich.

Na terenie województw gdzie dotąd 
te w ybory zostały przeprow adzone 
wpłynęło do starostw  około 500 takich 
spraw. W  niektórych miejscowościach

mu przewodniczący, wołając na cały 
głos: „milczeć".

Niezwykłą sensację stanowi oświad­
czenie dr, Seiferta, obrońcy van der 
Lubbego. Może ono przynieść nieocze­
kiwany zwrot w dotychczasowym prze­
wodzie sądowym.
OŚWIADCZENIE ADW. SEIFERTA.

Adw. Seifert otrzym ał oismo anoni- 
' mowe, v/ którem  powiedziane jest, że 

w kąpielisku Kissingen, w skutek wypa­
dnięcia z pieca rozpalonego węgla po­
w stał gwałtowny pożar, który w krót- 

, kim czasie zniszczył całą budowę. Jak  
i później stwierdzili rzeczoznawcy, przy- 
! czyną tego były środki chemiczne za­

w ierające domieszkę benzyny, używane 
do czyszczenia podłóg, mebli i innych 
przedmiotów. Jest więc możliwe, że te

same okoliczności zaistniały przy pod­
paleniu Reichstagu, zwłaszcza, że van 
der Lubbe stwierdził, że sam podpalił 
Reichstag', używając do tego jedynie 
węglowych zapałek.

Na tern kończy się pierw sza część 
wczorajszej rozprawy. Druga część nie 
przyniosła nic specjalnie charak tery­
stycznego.

* *
*

Ag. P. A. T. dowiaduje się z wiarogo- 
dnego źródła, żc postępow anie dowodo­
we w procesie zakończone zostanie p ra ­
wdopodobnie w środę !ub czw artek bież, 
tygodnia. Ostatecznego zakończenia roz 
praw y i ogłoszenia w yroku spodziewają 
się czynniki trybunału Rzeszy OKOŁO 
22 b. m., a więc na dw a dni przed w i­
gilią Bożego Narodzenia,

1

Walki rei gljns w „Hitlerjr
Hitler, jak wiadomo, połączył kościo­

ły protestanckie Rzeszy w jeden1 koś­
ciół pod wodzą jednego biskupa Rze­
szy, a z drugiej strony odsunął od wpły 
wów politycznych kościół katolicki, pie 
czętując ten krok  konkordatem  z W aty 
kanem. Powołano do życia speqalne 
ministerjum duchowne dla zjednoczone­
go kościoła ewangelickiego.

Ale to radykalne załatw ienie się ze 
sprawami wyznaniowemi nietylko nie za 
pewniło pokoju religijnego, lecz przeci­
wnie — jak zresztą było do przew idze­
nia — rozpętało dopiero walki w ew nę­
trzne wśród ewangelików i stało  się po 
wodem rosnących tarć między w ładza­
mi a katolikami.

W  łonie kościoła ewangelickiego w y­
buchła praw dziw a wojna na tle stosun­
ku do przekazanej tradycją religji. Ście­
rają się dwa prądy. Jeden, z biskupem 
Rzeszy Miillerem na czele chce pozo­
stać w iem y obowiązującym dotąd zasa­
dom kościoła, a tylko politycznie odda­
je się bez zastrzeżeń r.a służbę hitlery­
zmowi; drugi zaś prąd  pragnie stw o­
rzyć nową religję, przystosow aną do 
„ducha" hitleryzmu. Zwolennicy tego 
prądu nazywają siebie „niemieckimi 
chrześcijanami", zwalczają gwałtownie 
S tary  i Nowy Testam ent, głoszą nową 
religję „nordyjską", chcą zhitleryzować

Sąd Okręgowy w Kaliszu na sesji wy­
jazdowej w Sieradzu skazał: Grochal- 
skiego Stanisława, Żmudziankę Bronisła­
wę, Szuszwalaka Bolesława, Gradkie- 
wicza Józefa, Grochulskiego Rocha, Wił 
czyńską Marję, Wojciechowską Broni­
sławę na 10 miesięcy; Dzienniaka To­
masza na 18 miesięcy, Kubiaa Toman: a, 
K raw czyka Jana, Pawelczyka Tadeusza 
na 6 miesięcy więzienia.

Z pośród skazanych Grocholski Sta­
nisław i Dzienniak Tomasz przebywają 
od dnia aresztow ania w więzieniu.

Sąd Apelacyjny pod rozpatrzeniu spra 
wy ogłosił w yrok zmniejszający kirę: 
Grcchulckiemu St., Żmudzińskiemu, Szu 
sawalakowi i Gradkiewiczowi z 10 mie­
sięcy więzienia na 6 miesięcy więź eaia, 
Dzicnniakowi Tomaszowi z 18 miesięcy 
na 1 rok więzienia, Grochulskiemu Ro­
chowi, W ilczyńskiej Marji, Wojciechow­
skiej Bronisławie, Kubisowi Tomassowi 
i Krawczykowi Janow i w yrok zatw ier­
dzono i wykonanie wyroku zawieszono 
na przeciąg pięciu lat.

Paw elczyka Tadeusza, skazanego u- 
przednio na 6 miesięcy, Sąd Apelacyjny 
uniewinnił.

Obronę wnosił adw. Leon Berenaon, 
k tóry  w głębokiem swem przem ów ie­
niu podkreślał straszliw e w arunki życia 
bezrobotnych, widmo głodu zaglądają­
ce w oczy wynędzniałym masom, dzia­
łającym w poryw ie rozpaczy; Berenson 
domagał się w yroku uniewinniającego.

Jak  wynika z aktów  Sądu O kręgow e­
go, cały m aterjał obciążający wysuwała 
jedynie pclicja, której zeznania różniły 
się zasadniczo od zeznań burm istrza 
m iasta Warty i innych przedstaw icieE 
magistratu. I. K.

Inicjatywa sscialistów
łotewskich

Socjaliści łotewscy podjęli inicjatywę 
wprow adzenia ubezpieczenia od staroś­
ci, inwalidztwa i bezrobocia. Inicjatywa 
ta skupiła w krótkim  czasie 200 tysięcy 
podpisów. Gdy się zważy, że inicjatywę 
popierali tylko socjaliści i że głosowa­
nie odbywało się w lokalu publicznym 
pod kontrolą urzędnika państwowego, 
trzeba będzie uznać całkow ite jei zwy­
cięstwo.

In icatyw a wejdzie pod obrady sejmu. 
Jeżeli sejm ją przyjmie, stanie się ona 
ustawą, jeżeli odrzuci — rozstrzygnie 
głosowanie ludowe. Socjaliści przypusz­
czają, że dojdzie do plebiscytu.

I Dalsze zwycięstwa
scc al s tów szwa carskich

Chrystusa, a tu i owdzie usuwają już 
krzyż. S tary  Testam ent zaw iera — zda­
niem tych ludzi — opowieści o alfon­
sach i poganiaczach bydła i nie nadaje 
się do wychowywania młodzieży nie­
mieckiej; „rabin" Paw eł ze swem wscho 
dniem nastawieniem  duchowem jest do­
bry dla Żydów, ale nie dla „nowych"
Niemców.

W alka między obu prądam i przybra­
ła już ogromne rozmiary. 3000 bisku­
pów  wysłało na ręce biskupa Rzeszy 
p ro test przeciw  nowym reform atorom  
Na katedrach teologji zapanow ał chaos,
profesorowie protestują przeciw  nowm- j  ^  Rada m .e sk a  składa się z 
kom, studenci stają w ich obronie. W j  socjalistów 
końcu i samo ministerjum duchowne po

nasku tek  uznania słuszności protestów , 
przeprow adzone będą wybory ponow­
ne. T ak  np. w starostwie olkuskiem na 
skutek decyzji wydziału powiatowego, 
odbędą się nowe w ybory wobec unie­
w ażnienia m andatów  w czterech grom a­
dach. W 10-ciu grom adach na terer.ie 
pow iatu olkuskiego zarządzono przepro 
wadzenie dochodzeń dla zbadania pod- 
stawności zgłoszonych skarg.

Hitlerowcy walczą
już naw et  z medycyną

Monachijski profesor Oehningier w y­
głos.ł odczyt, w którym zw aiczał „ma- 
terjalistyczno - m arksowską"... m edycy­
nę. Profesorow i temu nie podoba się to, 
że do ciała ludzkiego wprow adza się 
krew  zw ierzęcą i różne szczepionki 
zwierzęce, które — zdaniem tego hitle­
rowca — źle wpływają na dziedziczność 
narodu niemieckiego. Tej oto „trupiej 
medycynie" profesor hitlerow ski p rze­
ciwstawia „uduchowioną" medycynę 
trzeciej Rzeszv,

Na czera ta nowa m edycyna polega, 
profesor ów nie powiedział. Gdyrby hi­
tlerow cy istotnie wszczęli walkę z „ma- 
terjalislyezną" medycyną, to oznaczało­
by to wydanie kraju na lup wszelkich 
chorób zakaźnych i zarazków. W tedy 
wszystkie inne kra e musiałyby w celach 
samozachowawczych otoczyć Niemcy 
kordonem  sanitarnym  w  najściślejszem 
terfo słowa znaezeivin.

i
dało się do dymisji, k tó rą  biskup Muller 
przyjął. Dymisje i mianowania sypia się 
jak z rogu obfitości.

W ładze dotąd r.ie w trąciły  się do tej 
walki, ale neutralność długo nie będzie 
mogła trwać. W śród dygnitarzy hitle­
rowskich jest wielu zwolenników religji 
„nordyjskiej", którzy zabiegać będą o 
protekcję i przez to  samo przeniosą wal 
kę do sier rządowych. N arazie panuje 
rozgardjasz zupełny, a zapow iada się 
„Kulturkam pf” (walka kulturalna), w o­
bec którego w alka Bism arcka z kato- 
lickiem Centrum była zabawką.

Jednocześnie mnożą się prześladow a­
nia duchowieństwa katolickiego. Niema 
praw ie dnia, aby nie aresztow ano, lub 
skazano tysiący księży katolickich za o- 
brazę władzy świeckiej, zwłaszcza Hi­
tlera. Szczególnie w Bawarji prześlado­
wania te nabierają charak teru  m asowe­
go, a prem jer baw arski zapowiedział, 
że rząd nie cofnie się przed najostrzej­
szemu represjam i w walce z katolicyz­
mem.

Po zwycięstwie socjalistów w Lozam- 
nie i w Genewie, trzecie m iasto Szwaj- 
carji zachodniej Vevey uzyskało w ięk­
szość socjalistyczną.

Z 40 m andatów rady miejskiej, k tóre  
należało świeżo obsadzić, socialiści zdo-

63
i 37 przedstaw icieli burżua- 

zji.

Kupcy przeciwko Kartelowi 
papierniczemu

(PID). Kupcy branży papierniczej 
przystąpili do zorganizowania wspólnej 
reprezentacji w celu obrony swoich in­
teresów  zawodowych. R eprezentacja ta  
wypowiedzieć ma walkę kartelow i pa­
pierniczemu. Zdaniem kupców, dykto­
wanie cen przez karte lę  i obecny po­
dział produkcji przyczynia się do upad­
ku przedsiębiorstw  w branży m ateria­
łów pisemnych.

E ankr te łw a  przeds!ęb:ostw 
włókienniczych

W edług obliczeń Związku Przem y­
słowców, w bieżącym sezonie załam a­
nie się firm, korzystających z kredytu, 
naraziło fabryki łódzkie na szkody się­
gające 2-ch miljonów zł. (PIID.).

Z a stęp ca  H itlera
M inister Hess, jako zastępca kancle­

rza H itlera, dokonał w niedzielę w Blan 
kenburgu zaprzysiężenia funkcjonariu­
szy turyt.giijskiej organizacji politycznej 
partji norodowo - „socjalistycznej".

Przypom inając obecnym zadania, ja­
kie spełnić mają w przyszłości, Hec3 
w skazał z naciskiem  na znaczenie po­
w ołania jego oraz czefa sztabu szturm ó­
w ek Roehma w charak terze przedstaw i 
cieli stronnictw a narodow ych - „socja­

listów" do rządu Rzeszy i zaznaczył, że 
w ystępow ać będzie nadal jako zastępca 
H itlera.

W edług oświadczenia kół politycz­
nych, jest to pierwsze tego rotfzaju za­
przysiężenie w Rzeszy, posiadające 
szczególne znaczenie ze względu na o- 
becność zarów no m inistra Hessa, jak i 
nam iestnika Turyngji i innych dygnita-
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Wspomnienia aktualne
Trzeci Sejm, zebrawszy się po wy­

borach z końcem marca 1928 r., spo­
tkał się z pewną „nowością", w la ­
tach poprzednich, ba nawet w pierw 
szym roku rządów „pomajowych", 
niespotykaną.

Otóż dopiero z „Wiadomości s ta ­
tystycznych" dowiedziano się. że bu­
dżet na okres 1927/28, uchwalony je­
szcze przez Sejm poprzedni, został 
bez wiedzy parlamentu, przekroczo­
ny o sumy bardzo poważne.

W ywołało to zdziwienie tern w ięk­
sze, ileże po przerwie: budżet w spo­
mniany uchwalony został na podsta­
wie przedłożonego przez sam Rząd 
preliminarza, powtóre: wbrew Kon­
stytucji i art. 6 ustaw y Skarbowej 
M inister Czechowicz, wydając wię­
cej. niż na to  budżet pozwalał, nie­
tylko nie zwrócił się do poprzednie­
go parlam entu o kredyty dodatkowe, 
ale i w nowym już Sejmie, przędło* 
żeń podobnych nawet nie zapowie­
dział...

W obec tego Sejm, już pod koniec 
swych prac powziął na wniosek Klu­
bu P. P. S. uchwałę, wzywającą 
Rząd, by na następnej sesji budżeto­
wej przedłożył Sejmowi sprawozda­
nie z wykonania budżetu w okresie 
192728.

Druga z kolei sesja, rozpoczęta — 
jeszcze prawidłowo, w myśl Konsty­
tucji — 31 października 1928 r., s ta ­
nęła tedy odrazu pod znakiem kon­
fliktu parlamentu z Rządem na tle 
przekroczeń budżetowych.

Na jednem z pierwszych posiedzeń 
Komisji Budżetowej, zjawił się Pre- 
mjer Bartel i oświadczył, że Konsty­
tucyjne praw o parlam entu do kon­
trolow ania gospodarki finansowej 
Rządu uznaje bez żadnych zastrze­
żeń, że „zamknięcia rachunkowe" 
przygotowują się i zostaną Sejmowi 
w  ciągu sesji przedłożone, jeno z po­
wodu wielkości m aterjału prosi Sejm 
o pewną cierpliwość.

Gdy, mimo upływu kilku tygodni, 
niczego w kwestji powyższej nie mo­
żna było się dowiedzieć, Klub Naro­
dowy zgłosił w grudniu wniosek, 
wzywający Rząd, by najdalej do po­
łowy stycznia 1929 r. przedłożył Sej­
mowi wszystkie pozabudżetowe w y­
datki w okresie 1927/28 r...

Lewica i Centrum, jednak nie chcąc 
stw arzać naw et pozorów do w y­
mówki, że przez zbyt „krótki" czas 
„utrudnia się" Rządowi należyte o* 
pracow anie przedłożeń — czas ów 
przedłużyły do granicy, w danej sy­
tuacji, możliwie najdalszej, bo „przed 
zakończeniem 2 czytania budżetu w 
Izbie", oświadczając równocześnie, 

że gdyby i ten term in nie został do­
trzymany, wówczas Sejm skieruje 
spraw ę do Trybunału Stanu.

Oświadczenie powyższe p. Bartel 
przyjął do wiadomości.

Ale i tu term in minął bez rezulta­
tu, a w dodatku Prem jer Bartel na 
skierowane doń zapytanie, żadnego 
już nowego terminu, choćby w przy­
szłości wogóle niepotrafił czy też nie 
chciał określić. W obec tego Sejm, 
na wniosek klubów lewicy i centrum, 
uchwalił pociągnąć M inistra Skar­
bu do odpowiedzialności przed Try­
bunałem  Stanu — ściśle w myśl Kon­
stytucji i odnośnych ustaw  za wyda­
tki niezgodne z uchwalonym parla­
mentarnie budżetem.

W ówczas p, Czechowicz podał się 
do dymisji, a na Komisji Budżetowej, 
której Sejm nadał charak ter Komi­
sji śledczej w sprawie przekroczeń 
budżetow ych oświadczył, że ani za­
mknięć rachunkowych ani też k redy­
tów  dodatkowych nie przedkładał 
dlatego, bo..., „drogę do Sejmu miał 
zam kniętą".

Latem 1929 r, odbył się proces 
przed Trybunałem  Stanu.

Przesłuchany jako świadek p. 
M arsz. Piłsudski, oświadczył, że to 
on nie pozwolił Rządowi wnosić do 
Sejmu przekroczeń budżetow ych i 

że przekroczenia te były słuszne, bo 
skutkiem pożyczki amerykańskiej i 
znacznych dochodów podatkowych, 
w  kasie nagromadziło się tyle pienię­
dzy, że trzeba je było wydawać mo­
żliwie szybko drogą państwową... 
(W edle P. A. T.).

Trybunał Stanu, po rozprawie,, 
ak ta  „sprawy Czechowicza" zwrócił 
Sejmowi z prośbą, by co do w szyst­
kich pozabudżetowych wydatków o- 
rzekł, on, które z nich zatwierdza, a 
które odrzuca, poczem nastąpi wy­
rok ostateczny.

Przyszła trzecia Sesja budżetow a 
(jesienią 1929) ze znaną „wizytą" w 
przedsionku sejmowym, po której 
Sejm — poraź pierwszy! — odroczo­
nym został na dni 30...

Sesji tej Najwyższa Izba Kontroli

Państwa przedłożyła obszerne d ru­
kowane sprawozdania ze swych czyn 
ności... Ujęte w osobnej grubej książ­
ce sprawozdanie Najw. Izby Kontroli 
z wykonania przez Rząd budżetu z 
r. 1927/28, kończy się — jak wiado­
mo — tem, że N. I. K. składając Sej­
mowi wniosek udzielenia Rządowi 
absolutorjum za wydatki w granicach 
budżetu parlam entarnie załatw ione­
go, równocześnie odmawia absoluto­
rjum za wszystkie wydatki pozabu­
dżetowe — przez N. I. K. wyliczone 

j na sumę przeszło 600 milj. zł. — do­
póki Sejm wydatków tych nie zaak­
ceptuje •00

Komisja budżetowa Sejmu zała­
twiwszy budżet bieżący (na r. 1930- 
31) załatw iła i „sprawę Czechowi­
cza" w myśl wniosku Trybunału S ta­
nu. Jedną część wydatków — łącz­
nie z przyznanym pracownikom pań­
stwowym w r. 1927 „dodatkiem dro- 
żyźnianym" — Komisja uznała za ce­
lowe; co do drugiej (na sumę dwu- 
stukilkudziesięciu milj.) Komisja o- 
rzekła, że wprawdzie nie były one 
potrzebne i Sejm byłby tych w ydat­
ków nie uchwalił, jednak skoro już 
zostały poczynione, Komisja przyj­
muje je do wiadomości.

Resztę wszakże na sumę blisko 30 
milj. zł. (w tem 8 milj. zł. na wybo­
ry) Komisja budżetowa odrzuciła, ja­
ko wydatki nieusprawiedliwione i 
nielegalne.

Uchwałę tę powzięła Komisja 
wśród dzikich awantur, jakie na tem 
posiedzeniu urządzał B. 3.

Do zatwierdzenia powyższej uchwa 
ły przez pełną Izbę nie doszło z po­
wodu znanych zajść m. in. z powodu 
szybkiego zamknięcia sesji zaraz po 
załatw ieniu budżetu bieżącego.

W obec tego Kluby lewicy i cen­
trum zwróciły się do p. Prezydenta 
o zwołanie sesji nadzwyczajnej, na 
której prócz „sprawy Czechowicza" 
Sejm pragnął załatwić inne — w aż­
ne dla kraju — spraw y gospodarcze.

Sesja została wprawdzie zwołana,

J ale tego samego dnia... odroczona na 
dni 30. a następnie... zamknięta.... 
Sejm, wypowiedzieć się nie mógł.

W tedy to Centrolew, dla zamani­
festowania wobec całej opinji kon­
stytucyjnych praw parlamentu, w 
szczególności prawa kontroli nad go­
spodarką finansową państwa — zwo­
łał do Krakowa znany zjazd, z k tó ­
rego wynikł „proces brzeski" prze­
ciw przedstawicielom P. P. S. i Stron 
nictw Chłopskich, oskarżonym o 
„spisek przeciw Rządowi".

Potem przyszło rozwiązanie Sej­
mu z powodu „nieuchwalcnia Kon­
stytucji" i nowe wybory, poprzedzo­
ne głośnemi aresztowaniami, Z tych 
wyborów wyszedł Sejm obecny, k tó­
rego większość cały spór o to, czy 
którykolwiek Rząd ma prawo wyda­
wać pieniądze podatkowe bez poz­
wolenia parlamentu — rozstrzygnęła 

na korzyść Rządu, bo szybko, 
gładko, bez reszty zatwierdziła wszy­
stkie przekroczenia budżetowe z r. 
1927/28 wraz., z 8 miljonami, tak jak 
gładko zatw ierdza wszystkie następ­
ne budżety z coraz większymi... de­
ficytami.

« *
*•V*

Gdy skutkiem orzeczenia Sądu 
Najwyższego „wyrok brzeski" stał 
się prawomocnym, waleczna „Gaze­
ta Polska" ośmieliła się z poza swe­
go redakcyjnego biurka bryznąć w 
stronę zasądzonych artykułem  zaty­
tułowanym „Koniec Polski szlachec­
kiej" (!!)..« W Polsce „szlacheckiej" 
— jak chyba wiadomo — rządzili 
przecież „wielmoże", co ... ponad 
prawem i wszelką ustawę stawiali 
tylko ... siebie... A „uczeni history­
cy" z organu „brzeskiego" mianem 
„szlacheckie" określają stronnictwa, 
reprezentujące masy robotnicze i  
chłopskie, broniące praw przedstawi- 
wicielstwa ludowego.

A zatem za skazanymi „wyrazicie­
lami" owej Polski niby „szlacheckiej" 
zatrzasnęły się bram y więzienne Pol­
ski — jakiej.,.?! KCZ.

Wybór Leona Berensona
do Rady Adwokackiej w Warszawie

W  ubiegłą sobotę na ogólnem zebra­
niu Izby Adwokackiej W arszawskiego 
Okręgu Apelacyjnego odbyły się wybo­
ry do Rady Adwokackiej. Z listy Zrze­
szenia Prawników Socjalistów wszedł 
do Rady adw okat Leon Berenson. W y­
bór ten zasługuje na coś więcej, niż na 
suchą kronikarską wzmiankę.

Leon Berenson nie jest członkiem 
formalnym socjalistycznego Zrzeszenia. 
Jednakże cała praca Berensona na te ­
renie adw okatury, jego w ielka kultura 
obrończa, jedyny w swoim rodzaju i za­
sięgu polot ogólnoludzki o jednem z naj 
wyższych w dzisiejszem pokoleniu o- 
brończem nasileniu talentu i krasomów 
czego rozmachu, głęboki podkład ideo- 
wo-społeczny oraz czujna wrażliwość na 
niedolę ludzką, jakie cechują całą dzia­
łalność Berensona, — w ytworzyły same 
przez się taki stan rzeczy, że Leon Be- 
renson — stał na czele listy Zrzeszenia- 
jako jej ozdoba i poniekąd sym bol — 
symbol nieubłaganej i niezłomnej walki 
z w szelką niepraw ością i krzywdą.

Szczerze i z radością przyznajem y i 
zapisujemy to na dobro poczucia wyso­
kiej godności zawodowej i odporności 
moralnej całej warszawskiej adw okatu­
ry — Berenson otrzym ał nietylko głosy 
socjalistyczne, te 350 zgórą głosów, 
które padły na Berensona, — to głosy 
w przeważającej w iększości bezpartyj­
ne, łudzi, oderwanych od jakiegokol­
wiek określonego światopoglądu p ar­
tyjnego, a jedynie głosy adwokatów, 
przywiązanych do szczytnych — hum a­
nitarnych i wolnościowych tradycji swe 
go zawodu. Bo Leon Berenson —- to 
carskie sądy wojenne, to zmaganie się 
uporczywe, często beznadziejne i sa­
m otne ze wszelką przem ocą i gwałtem, 
to w Polsce doby ostatniej przew odnik 
na terenie sali sądowej, zahartow any i 
nieugięty w w alce o praw dę i praw o. I 
nie jest rzeczą przypadku, że wśród 
licznego ostatniego zgrom adzenia Izby 
w łaśnie Berenson, zresztą najbardziej 
ku tem u uprawniony, w  płomiennych 
słowach, przepojonych bólem głębokim 
i owianych wielkim talentem  orator- 
skim, wspomniał o tych Kolegach za­
wodowych, którzy ostatnio zmuszeni 
byli rozstać się z adw okaturą: Herma­
nie Libermanie, W ładysławie Kierniku 
i Adamie Pragerze. N iebyw ała w sto ­
sunkach adwokackich, entuzjastyczna 
owacja, jaka p rzyw itała Berensona na 
trybunie mówców i podchw ytująca po­
tem  jego żarliw ą inwokację, a  nastę ­

pnie sam wynik głosowania — świad­
czyły, że wśród adw okatury naszej nie 
zam arły jeszcze poczucia godności i ho­
noru, podziw i uwielbienie dla w ielkie­
go talentu, niezłomnego hartu  i jasnej 
niczem nigdy niezamąconej linji m oral­
nej, życiowej i zawodowej.

A podkreślić przytem  należy, że 
kandydatura Leona Berensona napoty­
kała na bardzo ostre sprzeciwy i prze­
ciwdziałanie nietylko ze strouy „sana­
cyjnej" ale również i od .obwiepola- 
ków ‘‘ i niektórych nacjonalistycznych 
elem entów żydowskich. Siano wśród 
małodusznych fermenty, że w ybór Be­
rensona — to wyzwanie rzucone czyn­
nikom rządowym, które  może się sro­
dze zemścić na m aterjalnycb interesach 
adw okatury i tak  już mocno nadszarp­
niętych, to — wprowadzenie pełnego 
ognia, nieustępliwości i tem peram entu 
czynnika politycznego w apartyjhe śro­
dowisko zawodowe. Załam ały się 
wszelkie tchórzliwe podszepty i in try­
g i I choć w latach poprzednich, mniej 
ciężkich i groźnych obawiano się odda­
wać głosy Bsrensonowi, —  nazwisko to 
zawsze było i jest żywem przeciw ień­
stwem wszelkiego kompromisu i opor- 
t ...h m u , — wybór Leona Berensona 
1 to w roku 1933 świadczy o wielkiej 
dojrzałości moralnej i odporności ad­
w okatury polskiej. X.

„Rozłam“
w  C h .  D . Ł o d z i

P rasa „sanacyjna" doniosła wczoraj o 
„wielkiej sensacji politycznej", że mia­
nowicie na niedzielnym zjeździe Chrześ­
cijańskiej Demokracji w Łodzi doszło 
do zaciekłej bójki pomiędzy zwolennika­
mi a przeciwnikami p. Korfantego, że 
ci ostatni odnieśli zwycięstwo i t. d.

W  istocie rzeczy, jak stw ierdza ko­
m unikat sekretarja tu  głównego Str. Ch. 
D., Zjazd wydalił jednomyślnie ze 
stronnictw a pp- Dabczyńskiego i Cyrań- 
skiego, jako zdrajców ruchu, i potępił 
w szelkie wególe konszachty z obozem 
„sanacyjnym".

Później na Zjazd napadła bojówka 
„sanacyjna". Nie udało  jej się w targnąć 
do sali, w której obradow ał Zjazd, zde­
m olowała natom iast to, co można było 
zdemolować zzewnątrz.

Policja przybyła  na  miejsce po wszyst 
kiem.

Przegląd prasy
JAK TO POGODZIĆ?

Podjęte przez Hitlera sta re  hasło pru 
skie „ausrotten" (wytępić) w stosunku 
do wszystkiego co nie germańskie, nie 
daje się pogodzić z czystą ideą chrze­
ścijańską, nakazującą miłowanie bliź­
niego bez względu na rasę, pochodze­
nie, narodowść i' t. p. Zrozumiałem jest 
przeto, że zagadnienie religji woześniej 
lub później musiało wypłynąć na po­
wierzchnię życia Trzeciej Rzeszy. I isto 
tnie wypłynęło. Ludendorff doradza 
pow rót do starogermańskich bogów i 
propaguje kult W ołana, a reszta N ie­
miec hitlerowskich jest w stadjum po­
szukiwania boga.

„Korjer Warszawski", pisząc o  tem 
szukaniu boga czy bogów, przynosi nie­
zmiernie ciekaw e szczegóły. Tak np. 
prof, uniw ersytetu lipskiego Bergmann 
powiada w odczycie:

„Starogermańska religja Odine, —• 
mówił — jest „pismem świętem ludzko­
ści". Chrześcijaństwo powstało „pod 
wpływem semickim"; jego pacyfizm i 
internacjonalizm są gruntownie „nie 
niemieckie" (ungermaniscli). Nigdzie 
„chrześcijaństwo nie jest tak zbyteczne, 
jak w trzeciej Rzeszy". „Kto mniema, 
że chrześcijaństwo i  narodowy socja­
lizm dadzą się połączyć, ten albo nie jest 
chrześcijaninem, albo nie jest narodo­
wym socjalistą".

Silne wrażenie wywarła w Niemczech 
świeża awantura w Sportpalaście.

Odbywał się tam wiec „niemieckich 
chrześcijan". Biskup brandenburski, je­
den z wodzów protestantyzmu hitlero- 
wego, Hossenfelder, wygłosił przemó­
wienie powitalne. Następnie przywódca 
miejscowych protestantów, pastor dr. 
Krause, wygłosił dłuższy odczyt, w któ­
rego konkluzji żądał przyjęcia rezolucji 
(co się też stało), że Stary Testament 
oraz niektóre części Nowego są znie­
kształcone, sfałszowane, że Niemcom 
trzeba całkiem nowego chrześcijaństwa, 
że wreszcie należy odrzucić krucyfiks, 
świętych miejsc „nie szukajcie w Pale­
stynie, lecz we własnej ojczyźnie".

Tego było za dużo nawet „biskupowi 
Rzeszy". Mueller nakazał Hossenfeldero- 
wi (który spokojnie słuchał był odczy­
tu) zawiesić Krausego w jego czynno­
ściach".
„Kurjer Warszawski" dochodzi do

wniosku, że Niemcy hitlerow skie prze­
chodzą obecnie psychozę pogańską.

Tymczasem te  właśnie objęte .p sy ­
chozą pogańską" Niemcy są przedm io­
tem uwielbienia i wzorem godnym do 
naśladowania dla naszej endecji, chcą­
cej jednocześnie uchodzić za stronnic­
two arcy - chrześcijańskie, arcy-kato- 
lickie.

J a k  to pogodzić?
SZCZUCIE SFER GOSPODARCZYCH.

Endecja rozumie, że sfery posiadają­
ce, sfery gospodarcze, zawsze pójdą z 
chwilowym rządem i nie będą mu się 
przeciwstawiać, bo to  nie leży na  linji 
ich interesów. Ja k  pisze sama „Gazeta 
Warszawska", lepiej jest „współpraco­
wać, ratow ać co się da, zam iast upra­
wiać donkiszoterję".

Co innego wszakże zimne rozum owa­
nie a co innego uczucie bólu, spowo­
dowane odejściem od endecji grubych 
ryb ze sfer gospodarczych. Czy można 
przem awiać do rozsądku człowieka, 
którego ząb boli? Endecja sama dosko­
nale pojmuje, że cukrownicy, ziemian.e 
i — kto ich wszystkich zliczy — mu­
sieli pójść do „sanacji", ale ból spowo­
dowany rozstaniem nie jest przez to 
mniejszy. S tara  się przeto w ypersw ado­
wać swoim m arnotrawnym  synom, że 
na odejściu od endecji nie zrobili do­
brego interesu i że była to  „nie bardzo 
trzeźw a kalkulacja". „Gazeta War­
szaw ska" kładzie sferom gospodarczym 
łopatą do głowy, że „sanacja" ich oszu­
kała, że sfery gospodarcze pozbawione

są obecnie jakiegokolwiek wpływu.
W ięc mało jeszcze „sanacja" uczyni­

ła dla sfer gospodarczych? Praw odaw ­
stwo robotnicze jest niemal zniesione, 
urlopy skrócone godziny pracy p rze­
dłużone, okres wymawiania pracy skró 
eony, wolność strajków pod wielkim 
znakiem zapytania, rozjemstwo rządo­
we przeważnie w ypada na korzyść k a ­
pitału. I endecja uważa, że sfery gospo­
darcze są jeszcze pokrzyw dzone? Cze­
góż więcej żądać? I coby endecja sama 
mogłą sferom gospodarczym więcej o- 
fiarow ać?

Przez endecję przem aw ia żal i ból i 
dlatego usiłuje szczuć sfery gospodar­
cze na rząd. Ale to  się nie uda. Sfery 
gospodarcze wolą „współpracować, ra ­
tować co się da  zamiast uprawiać don­
kiszoterję". To są praktyczni ludzie.

X. Y. Z.

Curiosa
Przysłano nam  zeszyt „MyśU Naro­

dowej", organu — proszę państw a — 
„teoretycznego" obozu narodowo - de­
m okratycznego, z artykułem  p. Zygmun­
ta  Wasilewskiego, k tóry  to p. Zygmunt 
Wasilewski przypom ina przy sposobno­
ści „jubileuszu" p. Jęd rzeja  Moraczew- 
skiego swoje w łasne wywody z przed 
piętnastu laty, i wywody te  z całą po­
wagą potwierdza.

Okazuje się tedy, że P. P. S. działała 
w latach 1918 — 1920 „przy pomocy 
masonerji i Żydów, ... w sojuszu z ano- 
nimowem m ocarstwem ", wykonywując 
ściśle i dokładnie... wskazania Niemców. 
„Socjaliści, przebrani po u ia ń sk u ' (naj­
widoczniej p. gen. W ieniaw a -  Długo- 
szewski?), sekundowali dzielnie owej 
perfidnej robocie pepesowej, przyczym 
P. P. S. — wyobraźcie sobie —  jedną 
ręk ą  postępow ała „w myśl dawnych 
planów niem ieckich" — nie chciała, 
mianowicie, oddać Litwy i Ukrainy bol­
szewikom, — ale zato ręką  drugą go* 
tow aby była Polskę bolszewikom ofia­
rować. Innemi słowy: „panowie bolsze­
wicy, Litwy i  U krainy — to  za żadne 
skarby świata: będziemy walczyli do 
upadłego; Polskę — owszem, — bierz­
cie sobie; prosim y pięknie..."

*
Oburzać się na tę  elukubrację z n ie­

prawdziwego zdarzenia, — nie sposób. 
Jakże  oburzać się na typowe przejawy 
jakiegoś... uwiądu starczego? Dziwić się 
m ożna; dziwić się temu, że ladzie do­
rośli mają odwagę zamieszczać i druko­
wać coś podobnego. Ar.

Aresztowsn e tow. Ollera
W ub. sobotę aresztowany został w mie­

szkaniu własnem tow. Leon Oller wraz 
Z żoną.

Aresztowanie tow. Ollera poprzedzone 
było rewizją domową.

Tow. Oller jest członkiem Centr. Kom. 
„iCukunftu“ i członkiem Warszawskiego 
Komitetu „Bundu".

Bilans Banku Polskiego
Bilans Banku Polskiego na dzień 1-go 

grudnia r. b. wykazuje wzrost zapasu 
złota o 111 tysięcy złotych do sumy 474,3 
miljonów zł., oraz w zrost dewiz i pienię­
dzy zagranicznych o 632 tys. zł. do su­
my 90,9 milj. zł.

Obieg banknotów  zwiększy} się o 31,2 
m il. zł. i wyniósł na dzień 1 grudnia 
994,6 milj. zł. U stawowe pokrycie w zło­
cie wyniosło 42,45%. (PRESS).

Z aofiarow anie  p racy
POSZUKUJĘ do wszystkiego na stałe 

łub przychodnię z dobrem gotowaniem. — 
Dobre referencje. Telefonować 693-57, o* 
prócz godz. 6 — 8 wiecz.

„PraKtyczne w ykonanie  
nowej ustawy uposażeniowej

Agencja PRESS dowiaduje się, że po­
głoski o definitywnem  ustaleniu zasad, 
według których nastąpić ma zaszerego­
wanie nauczycieli szkół publicznych do 
nowych grup uposażeniowych, są przed 
wczesne. M inisterjum oświaty i kurato* 
rja okręgów szkolnych przeprow adzają 
jeszcze nad.' tą spraw ą narady.

Trudności w ustaleniu jednolitych za­
sad p o legaą  na tem, że w 7 najniższych 
grupach uposażeniowych, t, j. od XII do 
VI włącznie, należy zmieścić funkojona- 
rjuszów, od woźnego do naczelnika w y­
działu. Górna i dolna granica uposażenia 
miesięcznego w tych 7 grupach wynosi 
od 100 zł. do 450 zł., przyczem różnice 
między grupami są znaczne w porów na­
niu z różnicami, jakie zastosow ano m ię­
dzy stopniami wojskowych w dekrecie 
o uposażeniu wojska. W dekrecie tym 
VI frun ie  uposażeniowej funkcionariu-

szów państwowych odpow iada stopień  
majora, względnie kom andora podporu­
cznika. Stopień ten poprzedza 9 niż­
szych stopni, podczas gdy w dekrecie o 
uposażeniu funkconarjuszów  państwo­
wych VI grupę uposażeniową poprze­
dza tylko 6 grup. Dla normalnego za- 

I szeregowania olbrzymiej większości 
| funkcjonarjuszów państw ow ych powsta­

ła luka 3 grup uposażeniowych.
Nad rozwiązaniem tej kwestji na tere- 

1 nie szkolnictwa prow adzone są prace, 
których zakończenia nie można oczeki­
wać w najbliższym czasie. Należy za­
znaczyć, iż w  szkolnictw ie powszech- 
nem  zatrudnionych jest około 75 tysięcy 
nauczycieli, a w państw ow em  szkolnic­
tw ie średnicm  — około 6 tysięcy nau­
czycieli. Razem  tedy chcdzi w szkolnic­
twie p zaszeregow anie około 80 tysięcy 
pracow ników . (PRESSł.
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Spraw a przeciw ko w ileńsk iej Kasie Chorych
Odszkodowanie w sumie 44.000 z ło tych

Mieszkanka m. Wiilna, p. Laudyńska, 
wytoczyła Wileńskiej Kasie Chorych 
sensacyjne powództwo cywilne.

Mąż pani Laudyriskiej od dłuższego 
czasu walczył z zagadkową chorobą, 
która coraz bardziej niszczyła jego or­
ganizm, Ognisko tej choroby znajdowa­
ło się w drogach oddechowych i w płu­
cach. Pan Laudyński, będąc urzędni­
kiem Urzędu Ziemskiego w XI stopniu 
służbowym, korzystał z pomocy lekar­
skiej wileńskiej Kasy Chorych. Nieste­
ty jednak wszelkie zabiegi lecznicze 
nie przyniosły poprawy w stanie choro­
by p. L. Lekarze nawet nie mogli z całą 
pewnością postawić djagnozy. Pan L. 
przebywał spoczątku w szpitalu zakaź­
nym na Zwierzyńcu, a następnie w szpi 
talu św. Jakóba. Leczył go oczywiście 
niejeden lekarz..

Z W C Z O R A JS Z E J  G IE Ł D ?
Na rynku dolarowym tendencja lekko 

zwyżkowa. Rano kurs dolara wynosił 5.63. 
Bank Polski płacił 5.55, w obliczeniu mię- 
dzynarodowem 5.71.

Berlin 212.50, Gdańsk 173.25, Belg ja 
123.85, Holandja 358.65, Londyn 29.52, 
Paryż 34.85, Praga 26.43, Sztokholm 158.70 
Szwajcarja 172.45, Włochy 46.95.

Pani Laudyńska zwróciła się wresz­
cie do lekarzy prywatnych, z których 
jeden (jak to twierdzi p. L.) orzekł że 
pan L. chory jest na promienicę. Le­
karz ten miał także zaznaczyć, że pana 
L. jakoby leczono niewłaściwie, a po­
nieważ choroba zrobiła duże postępy, 
nic nie może już pomóc. Laudyński 
zmarł w Klinice Litewskiej w Wilnie.

P. Laudyńska, opierając się na orze­
czeniu lekarza prywatnego, wytoczyła 
Kasie Chorych w Wilnie powództwo w 
sumie 44 tysięcy złotych, zarzucając, że 
mąż jej zmarł wskutek nieumiejętnego 
leczenia. Podobny zarzut w stosunku 
do Kasy Chorych poparty powództwem 
sądowem, jest bez precedensu w Wil­
nie.

Czy Kasa Chorych w Wilnie mogła 
wyleczyć p. Laudyńskiego czy nie? Oto 
pytanie na które Sąd będzie starał się 
dać odpowiedź.

Na rozprawę będą powołani wszy­
scy lekarze Kasy Chorych m. Wilna, 
którzy leczyli p. L., oraz biegli w oso­
bach p. prof. Michejdy i prof. Sienga- 
lewicza.
Sprawa ta znalazła się już na wokan­
dzie Sądu Okręgowego wydziału cywil­
nego, — została jednakże odroczona w 
celu zawezwania dodatkowych świad­
ków.

Echa zajść w Pab anicach
Przed Sądem w Słonlmie

(Kor. własna).

W dniu 19 marca r. b. na zgromadze­
niu PPS i Związku Rob. Przem. Drzew­
nego, O odział w Słonimie, tow. Malec 
Wł. w swem przemówieniu wspomniał 
między inmemi, o krwawych zajściach 
w Pabianicach w czasie strajku włók­
niarzy.. Zgromadzeni uchwalili uczcić 
pamięć poległych towarzyszy przez wy­
wieszenie klepsydr o treści umieszczo­
nej w nieskonfiskowanym „Robotniku" 
z 19,111 r. b. Zostało to wykonane.

Klepsydr w Słonimie oficjalnie nie 
skonfiskowano, lecz policja je pozrywa­
ła, a pan prokurator wytoczył tow.: Mai

cowi i Germanowi proces z art. 154, 155 
i 163 § I.

Ostatnio odbyła się rozprawa sądowa 
w Sądzie Okręgowym w Grodnie na 
sesji wyjazdowej w Słonimie.

W wyniku przewodu sądowego za­
padł wyrok, skazujący tow. Włodzimie­
rza Malca, przewodniczącego tut. Ko­
mitetu PPS na 6 miesięcy więzienia i 
tow. Piotra Germans, prezesa Oddziału 
Zw. Rob. Rrzem. Drzewnego w Sloni- 
mie, na 6 miesięcy więzienia.

Obrona zapowiedziała apelację. O- 
bronę z ramienia CKW. PPS. wnosił 
mec. B. Fuks,

Napad bandytów
na Kolej transsyberyjską

Rządy japońskie w Mandżurii, jak do­
tychczas, nie umiały nawet uwolnić oku­
powane terytorja od grasującej wciąż 
plagi bandytyzmu. W tych dniach ban­
dyci napadli na kolej transsyberyjską w 
Charbinie, przyczem łupem ich padły

liczne kosztowne towary. Do band wła­
ściwie należą również żołnierze rozgro­
mionych pułków chińskich.

Na naszem zdjęciu widzimy dworzec 
w Charbinie, teren napadu.

Czas odnowić prenumsratę
na miesiąc grudzień

B u it  w ięźn iów  w  freszc ie  
miejskim w  Sosnowcu

„Polonja" donosi:
W ub. sobotę wieczorem w areszcie 

miejskim w Sosnowcu wybuchła nie­
spodziewana awantura. Więźniowie po­
częli krzyczeć i bić się między sobą, a 
wobec dozorcy przyjęli tak groźną po­
stawę, że ten ostatni obawiał się inter­
weniować. Na mie’scu zjawił się poli­
cjant, który próbował ich uspokoić, gdy 
jednak wszedł do celi, jeden z więź­
niów rzucił s ;ę na niego, a drugi żelaz­
nym rusztem uderzył go w głowę. 
Spokój został zaprowadzony, a rannego 
oddano pod opiekę lekarza.

Jeszcze Jedna afera
oszusta Świętego przed sądem

Znany na Górnym Śląsku z licznych 
oszukańczych machinacyj, 14 razy ka­
rany Wilhelm Franciszek Święty z Mi­
kołowa, bohater głośnego swego czasu 
procesu w sprawie Budowlanej Kasy 
Oszczędności w Mysłowiacch, odpowia­
dał w ub. sobotę ponownie przed Są­
dem Okręgowym w Katowicach w spra­
wie o przywłaszczenie. Oszust ten od­
siaduje obecnie w więzieniu katowic- 
kiem karę za poprzednie przestępstwa.

Bestialstwo
Pastwienie się nad bezbronnymi

Piszą nam z Wilna:
W swoim czasie niejaki Juszkiewicz 

kupił sobie domek od Spółdzielni Mle­
czarskiej w gminie Niemenczyńskiej. 
Domek stoi na placu Nadleśnictwa, a 
p'ac jest dzierżawiony przez niejakiego 
Wacława Orłowskiego sierżanta K. O. 
P., zamieszkałego w Wilnie przy ul. 
Olimpja 10.

Juszkiewicz był wtedy pracowni­
kiem Kasy Chorych. Wskutek „sana­
cyjnych" stosunków w Kasach Chorych, 
Juszkiewicza wyrzucono z pracy, więc 
stał się bezrobotnym, jak wielu innych. 
Po kupnie domu Juszkiewicz zawarł u- 
mowę z Orłowskim Wacławem, iż bę­
dzie mu płacił za dzierżawę placu 45 zł. 
rocznie którą to sumę zapłacił. Po u- 
pływie roku Orłowski, chcąc zerwać 
kontrakt, przepisał powyższą dzierża­
wę na swoją żonę Genowefę, a Juszkie­
wicza, lako bezrobotnego, podał do Są­
du o eksmisję. Sąd Grodzki orzekł eks­
misję w lutym 1933 roku, a Sąd Okrę­
gowy orzeczenie zatwierdził.

Orłowski, otrzymawszy wyrok z Są­
du przyjechał do Niemenczyna z ko­
mornikiem, opisał dom za koszta 36 zł. 
(szacując dom na 200 zł,!) Przyczem licy­
tację wyznaczono na 21.10 33 roku. Or­
łowski dobrze sobie umyślił, wiedząc, 
że Juszkiewicz jest bezrobotnym i nie 
ma pieniędzy, wobec czego on sam za 
200 zł. nabędzie dom.

Juszkiewicz, widząc takie postępo­
wanie Orłowskiego, zwrócił się do Ko­
misji Rozjemczej z prośbą o wstrzyma­
nie licytacji. Komisja Rozjemcza przy­
chyliła się do prośby Juszkiewicza i 
licytację wstrzymała. To jednak nie wy­
starczyło Orłowskiemu. W dniu 21.10 
przyjechał on z komornikiem, kiedy 
Juszkiewicza n:e było w domu i cho­
ciaż żona Juszkiewicza leżała chora w 
łóżku, wpadł do mieszkania Juszkiewi- 
czów, zdemolował doszczętnie piece, o- 
kna, zniszczył meble — i na końcu cho­
rą obłożnie kobietę wywlókł z łóżkiem 
na dwór, a dzieci powyrzucał. Nie po­
mogły prośby osób trzecich — wstrzą­
śniętych do głębi tym barbarzyńskim 
postępkiem, nie pomogły składki, ze­
brane na miejscu przez obywateli nie- 
meńczyńskich bo Orłowskiemu potrze­
bny był dom Juszkiewicza, więc doko­
nał tego wspaniałomyślnego dzieła.

Ludność, po odejściu komornika, po­
zbierała połamane graty i chorą niewia­
stę wniosła zpowrotem do mieszkania.

WYKWINTNE TRYKOTAŻE

POŃCZOCHY SPORTOWE

Ostre mrozy w stolicy Francji

Ostre mrozy dotarły również do Pa­
ryża. Na placach i skwerach władze 
gminne —  jak to widać na naszej ilustra­
cji z prawej strony — postawiły specjal­

ne piecyki, aby przechodnie mogli się 
rozgrzać. Przed Licznemi kawiarniami 
— jak to widać na zdjęciu z lewej stro­
ny — kelnerzy postawili również piecy­

ki, gdyż wielu paryżan, mimo mrozów, 
woli wypić pół czarnej na świeżem po­
wietrzu.

Gdy się o tern dowiedział Orłowski, 
przyszedł zpowrotem z posterunkowym 
policji Głowackim, wyrzucił chorą ko­
bietę na podwórze i do reszty zdemo­
lował mieszkanie. Posterunkowy pilno­
wał, aby.., przypadkiem barbarzyńcy 
nie sftala się jakaś krzywda ocf rozgory­
czonej ludności.

Chorą Juszkiewiozową i dziećmi za­
opiekowała się kap;tanowa Zielińska, 
dr. wojskowy Porzarzycld stwierdził 
że jest ciężko chora. Jak  to być może, 
by podobne barbarzyństwa dz;ały się na 
oczach komornika sądowego i na oczach 
policji? Kto dzisiaj zwróci temu bieda­
kowi za zniszczone rzeczy i za znisz­
czony dom?

Przy pomocy szeroko rozwiniętej ak­
cji propagandowej osk. Święty zbierał 
od poszczególnych osób polisy ubezpie­
czeniowe, poczem wszedł w porozumie­
nie z niemiedkiemi towarzystwami »- 
bezpieczeniowemi w Berlinie, z które- 
mi zawarł umowę w sprawie przedwcze­
snego waloryzowania polis ubezprieczeń 
na życie. Umowę tę oszust z tego po­
wodu zawarł, że wtenczas nie został 
jeszcze ratyfikowany układ polsko-nie­
miecki, dotyczący waloryzacji polis ży­
ciowych.

Na podstawie tych umów, berlińskie 
towarzystwa ubezpieczeniowe, po o- 
trzymaniu od Świętego poszczególnych 
polis, przekazywały na jego ręce różne 
kwoty, sięgające 10 do 15 tysięcy marek 
niemieckich, z czego, jak wykazały do­
chodzenia, część zużył na likwidację 
Banku Spółdzielczego, którego był dy­
rektorem, oraz na organizację Budowla­
nej Kasy Oszczędności.

Po wykryciu tej afery, osk. Święty
zbiegł i przebywał dłuższy czas w Gdań­
sku i Prusach Zachodnich, jednak został 
przez Niemców wydalony do Polski, 
gdzie osadzono go w więzieniu.

Sąd skaza! oszusta na rok więzienia 
z zaliczeniem aresztu śledczego. Do
wniosku, wniesionego przez oskarżone­
go o wypuszczenie go na wolność, sąd 
nie przychylił się.

154 Kilometry na godzinę

Pierwszy aeroplan pasażerski ze skła­
daną podstawą do lądowania, która pod­
czas lotu zostaje podciągnięta w górę, oo 
zmniejsza znacznie opór powietrza, zo­

stał wprowadzony na linjach holender* 
skich. Dzięki temu samolotowi udało 
się uzyskać średnią szybkość 154 kilo­
metrów na godzinę.

Nakładem naszego Wydawnictwa ukazała się

KSIĘGA JUBILEUSZOWA
POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

Na wtelki tom dużej 8°. zawierający 404 strony tekstu i 14 itustracyj. składają się 
prace 9 autorów, poprzedzone przedmową Andrze.a  S t r u j a .  Księga stanowi pierwsza 
próbę s y n t e t y c z n e g o  ujęcia całokształtu dziejów P .  P. 8 .

Ula członków Partji cena egzemplarza na papierze zwykłym Zł. 5 —, cena księgar­
ska Zł. 8.—. C«na egzemplarza na papierze bezdrzewaym Zł. 12.—.

• Księgę wysyła Administracja „Robotnika", Warszawa, Warecka 7.
Za przesyłkę dolicza się Zł. 1.20.

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

WYKWALIFIKOWANA kasjerka z pra 
ktyką paroletnią, poszukuje posady. Wy 
magania skromne. Referencje. Telefon 
11-72-01.

STUDENTKA ostatniego roku matema­
tyki, wykwalifikowana nauczycielka, u- 
dziela lekcyj w zakresie 8-iu klas. Specjal­
ność: matematyka, fizyka, polski, niemie­
cki. Ceny przystępne. Referencje. Telefon 
11-72-01.

DYPLOMOWANA nauczycielka, stu­
dentka IV kursu prawa, poszukuje lekcyj, 
półkondycji. Specjalność: polski, niemiec­
ki, przygotowanie do egzeminów wstępnych 
Dzwonić 2-18-82, prosić p. Wajntaubównę.

STUDENTKA Uniwersytetu Warszaw­
skiego udziela lekcyj i korepetycyj. Spe­
cjalność: polski, francuski, łacina. Tanio i 
Tel. 11-92-07.

DR. MED., nostryfikant, pozostający 
bez środków do życia, wykonywa zastrzyki 
obejmuje dyżury nocne itp. podobne pra­
ce. Tłumaczy z języka czeskiego, niemiec­
kiego i udziela lekcji. Dzwonić 11-82-46.

STUDENT Uniwersytetu udziela lekcji 
w zakresie 8 klas. Dorosłych dokształca 
programem skróconym. Ulcca Laskowa 3, 
miesz. 4.

KOREPETYCJI udzielam. Postępy w 
nauce pewne. Tanio. Wiadomość ul. Żyt­
nia 18a— 28.

NAUCZYCIEL, kilkuletnia praktyka w 
szkolnictwie, poszukuje zajęcia, warunki 
dogodne. Zgłoszenia do redakcji pod „Chcą 
żyć“.

MŁODA inteligentna poszukuje posady:, 
maszynistki, lektorki, ekspedjentki, bony. 
Łaskawe oferty proszę kierować do P.e* 
dakcji pod „Opatrzność".

Humor zagraniczny

— Słyszałem, że szanowny pan szuka
kasjera.

— Ja  szukam dwuch kasjerów. Nowe­
go, a przedewszystkiem tego starego.
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Kompromitacja Z.Z.Z. w Słonim e Wisła zamarza
(Kor. własna)

Przed rokiem założony został w Slo- 
nimie przez usuniętych z klasowych or- 
gańizacyj osobników — ,,ZZZ, oddział 
budowlanych".

Ge! oczywiście, takich organizacyi 
wszędzie jest jednaki; i w tym wypad­
ku chodziło o rozbicie organizacji kla- 
u  wych.

Do dnia 9 lipca r. b. ZZZ wllókł swój 
nędzny żywot, mając około 20 człon­
ków, rekrutujących się przeważnie z 
miejscowych mętów, oraz z kilku przed- 1 
sięfbiorców - rzemieślników. Dzień 9-go j 
lipca 1933 r. był feralnym dniem dla te­
go „związku". Centrala ZZZ delegowa­
ła -na ten dzień do Słonima na pomoc 
tutejszym macherom ZZZ niejakiego p. 
Pliekowskiego, który po niefortunnym 
wvistęp,e na zwołanym przez siebie 
więcu (wiec ten przekształcił się na 
wiec PPS) i po przemówieniach naszych 
towarzyszów, musiał „zwiać" ze Słoni­
ma, porzucając swych Słonimskich kom­
panów na łaskę losu.

Oczywiście, i tu nie omieszkano w 
trybie administracyjnym skazać na ka­
rę grzywny i aresztu kilku pepesowców.

Po takiej niespodziance ZZZ uciekł 
ostatecznie. Dziś pozostała po nim, ja­

ko jedyna pamiątka jego „sławy", kart­
ka na oknie domu nr. 4 przy placu Han­
dlowym: „Lokal do wynajęcia".

Proletariat m. Słonima pozostał wier­
ny PPS. i klasowym organizacjom za­
wodowym.

Spadło rusztowanie 
na Pkcu Na oieona
Drapacz ukazał wspaniały front

Wczoraj zdjęto resztę parkanów i 
rusztowań, okalających front wieży dra 
pacza nieba na Placu Napoleona. 
Gmach w całej okazałości widoczny już 
jest zarówno od ul. Świętokrzyskiej, jak 
Placu Napoleona. Bez rusztowań — wy 
daje się jeszcze wyższy, niż jest w isto­
cie.

Robotnicy pop'erajcU 
swoje pismo

Trwający od kilku dni mróz, spra­
wił, że kra zjawiła się w większej ob­
fitości na całej długości Wisły, a brze­
gi rzeki zamarzły. O jakiejkolwiek że­
gludze parowej lub żaglowej — niema 
mowy; cały tabor wiśl*my jest już w 
portach zimowych od kilku dni. Tafle 
kry w Warszawie są znacznej powierz­
chni — nieraz kilkudziesięciu metrów.

W Warszawie, między nowym mo­
stem średnicowym, a mostem Kierbe­
dzia, kra uwięziła zapóźnioną tratwę, 
którą wypadnie ściągnąć przy pomocy 
holownika. Przeciętna temepratura w 
ciągu soboty dn. 2-go grudnia, wyka­
zywała około 4 stopni niżej zera wg- 
Celsjusza.

Z rubryki nieszczęść ludzkich
Przy ul. Śliskiej 39, z okna IV piętra 

I klatki schodowej, wyskoczyła i upadła 
na asfalt podwórza 21-letnia Helena 
Borowiecka, pracownica igły, cam. w 
tymże domu, w lokalu dr. medycyny 
Sabiny Floksztrumf. Wskutek pęknięcia 
c.aszki, Borowiecka zmarła jeszcze 
przed przybyciem lekarza Pogtowia 
Według wyjaśnień dr. F. Borowiecka 
była osobą niezrównoważoną, przejęła 
się obawą zabrania jej maszyny do szy- 

j cia, za którą była winna 200 złotych, 
j  Przedstawiciel fabryki maszyn przycho- 
j dził już 3 razy. Nadomiar złego maszy­

na przed kilku tygodniami popsuła się 
i Borowiecka nie mogła pracować.

4-.,-1etni Stac'sfaw Szulecki, bez pra-

j cy, (Chmielna 49). napił się esencji octo- 
1 wej. Desperata przewiozło Pogotowie 
| do szpitala Dz, Jezus.

R o d z ic e ,
przestrzegacie dzieci
przed czepianiem się 
t r a m w a jó w !

j  8-letni Ryszard Jeż, (Saska Kępa), 
j  uczeń szkoły powszechnej czepiając 
| się tramwaju w Al. 3-go Maja, upadł na 

bruk doznając pęknięcia podstawy cza- 
I szki. Nieszczęśliwego w stanie cięż- 
j kim przewiozło Pogotowie do szpitala 
I Dz. Jezus.

Co grają w Teatrach?

Go wyświetlają Kina?
AMOR: „Carmcncita" > „Ingagi".
ANTINEA: „Wielka klatka" i „Głos 

pustyni".
APOLLO: „świat bez mężczyzn"
ATLANTIC: „Hrabia Zarow**.
AS: „Pod Twoją Obronę
BAJKA: „Mężczyźni w jej życiu*',
CAPITOL: „12 krzeseł".
CASINO: „Przybłęda".
COLOSSEUM: „Nie będziesz kurty­

zaną" i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Zuluska* i

„Zdradliwe strzały".
CORSO: „Romans sekretarki".
CRISTAL: „Zungu" i „Romeo i Jul­

cia".
CZARY: „Pożegnanie z bronią".
FAMA*. „Ygde ubu — wielki myśli­

wy" i „Naokoło świata".
FILhARMONJA: „Bunt młodzieży".
FORUM: „Demon wielkiego miasta",
GLORIA: „Zwycięstwo czerwonego 

Dżeka"
HELJOS: „Dzieje grzechu".
HOLLYWOOD. „Miłostki baletnicy" 

» rewja „Gwiazdy Hollywood".
IT AL JA: „Dlaczego zgrzeszyłam" i

rewja „Piekło".
JAR; „Glos pustyni".
KOMETA; „Nieznajoma z telelonn"

i atrakcje.
KINO „IKS": „Frankenstein" i „100 

metrów miłości".
|f ma ;estic

pocz. 6, 8, 10 
w. Param ount 1933/4
P  R E M J E R A

x
Nieporuszone dofąd 

j  na ekrarie zagadnienie
z frapującą

L O M B A R D  N @ C €
Nadprogram: Najnowsze aktualności ze 

św ata tygodnika „Paramount".

LUX: „Król karnawałów".
LOS: Od 4-ej dla mł. „Niebezpieczna 

gra". Od 8 dla dor dor. „Gehenna ko­
biety",

MAJESTIC: „Tajemne noce". 
MASKA: „W cieniu Krzyża" i film 

rosyjski.
MEWA: „Biała Lilja" i Wiatr od Mo­

rza".
MIEJSKI: „Współczesny Robinson". 
NOWA TOMBOLA: „Dr. Moreau". 
PROMIEŃ (Dzielna 2): „Bezdomni".

■SSSffiS M I E J S K I
Początek o godz- S. 15.

DOUGLAS FAIRBANKS
w egzotycznym filmie

WSPÓŁCZESNY ROBINSON
  Nadprogramywł. National

CODZIENNIE o godzinie 4.30 pp. 
SPECJALNY SEANS DLA MŁODZIEŻY

po cenach popularnych

NOWY SPLENDID: „Sabra".
NOWA TOMBOLA: „Precz z miłoś­

cią" i dodatki dźwiękowe,
PALACE: „Tysiąc i druga noc" i re­

wja.
PAN: „King - Kong",
PRAGA: „Król cyganów", i rewja. 
PE1TT TRIANON: „Noc szału' i „W 

cieniu drapaczy chmur".
RAJ: „Meksykanka" i „100 metrów 

miłości".
RIVIERA (Leszno 2): „Pat i Pata*

chon jako włóczęgi" i film polski.
ROXY: „Martwy Dom*1 oraz „Slim i 

Grim".
STYLOWY: „Jeanie Gerhardt".
TON: „Biała lilja".
UCIECHA: „Noc w Kairze" « Ramo-

nem Novarro.

TEATR ATENEUM . Dziś prem jera do­
wcipnej,- współczesnej komedji W. Hasem 
clevera „Pan z tow arzystwa" w przekła­
dzie Ireny Krzywickiej.

Autor jeden z twórców ekspresjonizmu 
scenicznego rozpoczął karjerę literacką 
niebywale śmiałemi dram atam i („Syn An­
tygona", „Mord") w ostatnich czasach o- 
siągnął powodzenie w satyrycznych kome- 
djach współczesnych. Pan z towarzystwa 
wyszydza „rozmach" wielkiego kapitału i 
mechanizację życia dzisiejszego. Role głó­
wne dają pole do popisu pp. Woszczerowi- 
czowi, Bohdańskiej, Buczyńskiej, Srogo- 
wiczównie, Hajdudze, Butkiewiczowi, Bo­
rowemu, Wyrzykowskiemo, Szurszewskiej, 
Nowosielskiemu i innym.

Reżyserja L. Schillera, N a specjalne 
podkreślenie zasługują dekoracje „hyper- 
nowoczesna" uczennic;, W. Drabika, u ta ­
lentowanej malarki, Teresy Roszkowskiej.

Z OPERY. Dziś we wtorek opera nie­
czynna. W środę w operze „Faust* odbę­
dzie się drugi występ gościnny znakomitej 
śpiewaczki scen zagranicznych, p. M arji 
Kurenko (M ałgorzata).

TEATR NARODOWY. Dziś po raz 39 
po wznowieniu „Zemsta".

TEATR LETNI. Dziś komedja „Pie­
niądz nie jest wszystkiem".

TEATR NOWY gra  uroczą komedję 
Musseta „Nie ig ra  się » miłością".

TEATR „NOWA KOMEDJA". Ostatni 
tydzień grana jest komedja Hemara „F ir­
m a".^

TEATR POLSKI. Codziennie sztuka 
Jerzego Tepy p. t. „Frdulein Doctor".

TEATR MAŁY. Codziennie g ra  sztukę 
Krleży „Baronowa Lenbach".

TEATR „CYGANERJA". Dziś i  co­
dziennie nowa wielka rewja. „Akademja 
homoru".

TEATR „ROZMAITOŚCI** (Kredytowa 
14). Jeszcze tylko do czwartku, t. j. dn. 7 
b. m. dane będą: „Manekiny szatana",
„Synuś dostanie na przeczyszczenie" i „Wi­
na i kara" Zoszczenki. W piątek uk-,źe się 
pełna dowcipu 3-aktowa fa rsa  p. t. „Gdzie 
jest mój papa?", w której Antoni Fertner 
po paromiesięcznej przerwie, roztoczy w 
głównej roli swój bezkonkurencyjny nu- 
mor, obok tego znakomitego artysty , uka­
żą się pp.: Fiszer - Chmurkowska, Peszyń- 
ska, Nettówna, Betcherowa, Grabowski, 
Chmurkowski, Łuszczewski, Redo > mni.

TEATR „8.CO" daje dziś i-szą poUńs 
komedję muzyczną Krzewińskiego i Bro 
dzińskiego „ Yacht Miłości".

| TEATR „POPULARNY" (Zamojskiego 
! 20): Codziennie komedja M. Bałuckiego 
1 „Grube ryby**.

TEATR REW JI „MIGNON". Godzien- j 
nie rew ja „Gdy kobieta mówi nie".

TEATR HIPOTECZNA 8. Codziennie 
„Jesień, Zima, Wiosna".

' TEATR REW JI „MUCHA" (Długa 10). 
Dziś i dni następnych „Malowane dzieci". 

CYRK STANIEW SKICH. Dziś wielkie 
: przedstawienie grudniowe, 18 nowych a-

trakcyj.

Wystawy i Muzea
INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKI 

(Królewska 18). W ystawa „R ytu", „Brac­
tw a św. Łukasza", „Szkoły warszawskiej", 
„Formy** i „Ładu".

TOW. ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH 
(Plac Małachowskiego 3). W ystawa po­
śm iertna W acława Pawliszaka, S tefana F i­
lipkiewicza. Leona Kowalskiego oraz ogól­
na.

SALON GARLIŃS KIEGO (Mazowiec­
ka 8). W ystawa obrazów Siewierskiego.

ŻYD. TOW. KRZEW IENIA SZTUK 
PIĘKNYCH {Wierzbowa 7 ): W ystawa 
Haberów-.

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE im. E. 
Majewskiego, Pałac Staszica, o tw arte w 
środy, piątki i niedzielę w godz. 10—14.

Co usłyszymy w radjo?
WTOREK, dn. 5.XII.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7,20 
Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik poranny. 7.40 
Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 7.55 Program  na dzień bieżący. 
11.40 Przegląd Prasy  Polskiej. 11.50 życie 
artystyczne stolicy. 11.57 Sygnał czasu i 
Hejnał. 12.05 Muzyka ludowa. 12.80 Dzien­
nik południowy. 12.85 Wiadomości meteoro­
logiczne. 12.38 Muzyka symfoniczna. 15.25 
Wiadomości o eksporcie polskim. 15.30 Wia 
domości gospodarcze. 15.40 Zespół jazzowy. 
16.25 „Skrzynka PKO". 16.40 „Kącik języ­
kowy". 16.55 Recital fortepianowy. 17.25. 
Arje i pieśni. 17.50 „Listowne nauczanie 
rolnictwa". 18.00 Odczyt p, Ł „Teatr w nie­
podległej Polsce". 18.20 Skrzynka muzycz­
na. 18.85 „Z mało znanych oper". 19.00. 
P rogram  na dzień następny. 19.05 Rozmai­
tości. 19.25 Feljeton aktualny. 19.40 W ia­
domości sportowe. 19,47 Dziennik Wieczor­
ny. 20.00 „Córka pani Angot". 22.15 Mu­
zyka taneczna. 23.00 Wiadomości dla ko­
munikacji lotniczej, 23.05 Muzyka tanecz-

ŚRODA, 6 b. m.
7.00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 7,20

Muzyka z płyt. 7,35 Dziennik poranny. 7,40 
Muzyka z płyt. 7,52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 7,55 Program  na dzień bieżący. 
11,40 Przegląd prasy. 11,50 Życie artystycz 
ne stolicy. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 T rans­
misja ze Lwowa. 12,30 Dziennik południo­
wy. 12,35 Wiadomości meteorologiczne. 
.12.38 D. c. transm isji ze Lwowa. 15.25 
Wiadomości o eksporcie. 15,30 Wiadomości 
gospodarcze. 15,40 Pieśni. 16,00 Utwory z 
płyt. 16,10 Program  dla dzieci. 16,40 
„Skrzyka pocztowa". 16,55 Muzyka lekka. 
17,50 „Skrzynka pocztowa rolnicza". 18,00 
„Muzyka a  medycyna". 18,20 Muzyka ta ­
neczna z płyt. 18,50 „Biała Cerkiew w kul­
turze polskiej". 19,00 Program  na dzień 
następny. 19,05 Rozmaitości. 19,20 Dokąd 
jechać w święto? 19,25 St. W asylewski: 
„M atka Adama Mickiewicza". 19,40 W ia­
domości sportowe. 19,47 Dziennik wieczor­
ny. 20,00 IV-ty Koncert z cyklu „Muzyka 
Niepodległej Polski". 21,00 „Fabrykowanie 
gazety" —  wygł. red. St. Krukowski. 21,15 
Recital fortepianowy J. Wolfsohna. 22,05 
Drugi Wieczór Mickiewiczowski. 23,00 W ia­
domości meteorolog. 23,05 Muzyka tanecz­
na z dancingu „Adria".

S M A K O S Z E !!!
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I  w  N A J T A Ń S Z Y  L O K A L  S T O L I C Y !  W

ś n i a d a n i a  —  OBIADY — k o l a c j e  od gr„ 80
WIECZOREM: KOMCERT-DANCIMS TOWARZYSKI 

m CENY NIEPODWYŻSZONEI

MICHAEL A R L E N  281

Świat w roku 1987
(A utoryzow any  p rzek ład  B olesław y K opelów ny)

— Pielęgniarko! — rzekł Knox — niech pani zamó­
wi herbatę dla tego pana, dobrze? A może masz ochotę 
również na grzankę? Niestety, nie mamy dla ciebie ekle- 
rów, Juljanie. Aha! Pielęgniarko! nie będz.e mi pani 
potrzebna przez następne pół godziny. Zadowolony ie- 
stem, żeś przyjechał, Juljanie. Posłałbym po ciebie i tak 
dziś, lub jutro.

— Czy mogę zrobić coś dla ciebie, K arolu? Wszystko, 
oo tylko zechcesz....

— Nie możesz już nic dla mnie zrobić dlatego, że umie­
ram.

— Chciałbym, abyś nie mówił takich rzeczy — rzekł 
Craddock z wyrzutem—znajdujesz się pod wrażeniem głu­
piej gadaniny doktorów. A. ,pozatem...

—• Zanim umrę, Juljanie, chciałbym cię poprosić, abyś 
nie spuszczał z oczu Dawida,

Pan Craddock zaczął kręcić się na krześle.
— Dawida?
—• Jesteś jego ojcem chrzestnym, praw da?
— Tak, ale on zawsze daje mi odczuć, że jest o wiele 

starszy odemnie.
—  Pilnuj go, Juljanie. I jeszcze jedno: co cię skłoniło 

do tego, aby być takim idjotą i podać się do dymisji?
— Zawsze mówiłem ci, Karolu, że zamiarem moim by­

ło towarzyszyć Drogom Powietrznym i Lidze tylko do p e ­
wnego punktu. Otóż, widzisz, punkt ten został już prze­
kroczony. Moje poglądy na ogólną sytuację są te­
go rodzaju, że...

-— Tak, tak, słyszałem  już poprzednio twoje poglądy na 
obecną sytuację. Byłbyś dobrym politykiem typu stare­
go Asquitha, Ju ljanie. Ale wielką twoją wadą jest ga­
dulstwo,,. Ty i  twoje Państwo św iata to niepraktyczne,

mgławicowe mrzonki. Wiesz równic dobrze, jak ja, że 
tylko dzięki Drogom Powietrznym świat idzie tak gładko 
swoją drogą. Myślałem, że będziesz miał dosyć rozumu, 
aby pozostać z niemi i pomagać im utrzymywać równowa­
gę. Nie ufam Madame Abazar, chociaż jest to kobieta 
mądr. Równie mądrzy są: Silvaramos i ten Japończyk. 
Noguki. Ale Severance jest blagierem, Hemingway — s ta ­
rą babą, a  Tour Laval — to zwykły oszust. Tyś był jedy­
nym Anglikiem w pośród nich, posiadającym swój własny 
rozum — wszystko jedno jaki — a  teraz uciekłeś, W każ­
dym razie ma to jedną dobrą stronę: będziesz miał w ęcej 
czasu na pilnowanie Dawida. To jest niezwykły chłopiec, 
Juljanie.

— Wiem — rzekł Craddock z zakłopotaniem — nic dzi­
wnego, że się go lękasz.

— Co ty mówisz? — wybuchnął Knox.
— Powiedziałem, że go się lękam — poprawił się Crad­

dock.
— Tak samo i ja. — Uśmiech ukazał się w kącikach su­

rowych usta staruszka.
Craddock przyglądał mu się z zakłopotaniem. Bynaj­

mniej nie uśmiechała mu się propozycja pilnowania Da­
wida Knoxa. Nie ulegało wątpliwości, że nie w ten spo­
sób prragnął spędzić ostatnie lata swego życia. Na samą 
tę myśl krew uderzała mu do głowy

— Nie, to byłoby dla mnie bardzo kłopotliwe.
— Nonsens — zapewnił Knox — będziesz miał przynaj­

mniej jakieś zajęcie.
— Będę miał dosyć zajęcia, walcząc z Drogami Powie- 

trznemi.
— Wiem o tem. I dlatego cię proszę, abyś zajął się 

pilnowaniem Dawida.
Pan Craddock poruszył się na krześle. Podejrzew ał 

coś podobnego.
— Widzisz — rzekł Knox — obawiam się bardzo, że 

Dawid będzie również walczył z Drogam Powietrznemi.
— Tak, to wygląda na niego — pomyślał Craddock—ta­

ki zapalony młodzieniec napewno gotów jest bryknąć i po­
przewracać wszystko do góry nogam i

— Sprzeciwiam się temu kategorycznie — rzekł gorąco

— aby ktokolwiek miał robić mnie odpowiedzialnym za 
nieprzytomne głupstwa twego syna, czy też kogokolwiek 
innego. Jestem  rozsądnym człow.ekiem i chcę walczyć 
z Drogami Powietrznemi w sposób rozsądny. Sprzeciwiam 
się kategorycznie...

— Nie złość się, człowieku — rzekł Knox. — Dlatego 
właśnie, że Daw d nie jest nieprzytomnym młodzieńcem— 
dlatego właśnie skłonny jestem lękać się o niego. Czy 
wiesz kim jest Dawid?

— Moim synem chrzestnym — odpowiedział z goryczą 
Craddock.

— Dawid — oświadczył Knox — to jest nieśmiertelny 
genjusz, A teraz słuchaj uważnie, Juljanie, bo to jest 
prawdo,podobn.e ostatnia rozmowa, jaką będziemy m.eli 
z sobą. W jaki sposób człowiek żył przez stulecia? Zam­
knięty wśród murów i buntujący się przeciwko temu. Ale 
powoli obalaliśmy te mury; ja sam obaliłem niektóre tak, 
że pozostały z nich tylko gruzy. Ale ja pracowałem zaw­
sze, mając na celu swój własny interes: pragnąłem w ła­
dzy i majątku. O to mi właśnie chodzi, Ju ljan ie — ja 
zawsze byłem bezpiecznym człow.ekiem, nie tak, jak Sail- 
lac we Francji, Dressier w Niemczech, a teraz Dawid — 
tutaj. Oni nie są bezpieczni, ponieważ są bezinteresowni, 
a właśnie ludz.e bezinteresowni stw arzają dla świata pra­
wdziwy kłopot. Mechanizm ludzkości posiada cudowną 
równowagę, Juljanie. Gdy dajemy się sprowadzać z dro­
gi przez ludzi lepszych od nas, zagraża to poważnie samej 
naszej egzystencji. Nasi wodzowie powinni reprezento­
wać wszystkie nasze błędy i słabości, w przeciwnym ra­
zie stać będą poza nami i w końcu nas zn szczą. Czyż 
święty Paweł nie spowodował o wiele więcej szkody od te­
go chciwego małego człowieczka, Napoleona? Ci z pośrod 
wodzów są najmniej szkodliwi, którzy jednoczą si°. najści­
ślej z drobnemi egoistycznemi ambicjami swoich blizn eh; 
natora.ast niebezpieczni są ci, którzy nie pragną niczego dla 
siebie. Oto, dlaczego chciałbym, Juljanie, abvś pilnował 
Dawida.

(D. c. n.)

Drukarnia
RUMITNIK

przyjmuje
wsieuie
r o p  u t y
wc n o a ą t e  
w za nres
drukarstwa

ceny niskie

wykonanie
s t a r a n n e

\
punktualne



STR. 6

SZTAFETA RO BO TNICZA
Piłka nożna czy lekka-atletyka?

Zdarza się często, że w siporcie s ta ' 
ją przeciwko sobie: pitka nożna i lek­
ka atletyka, jako dwie wrogie sio- 
strzyce. Jeśli jednakże problem ten 
poddamy gruntowniejszej analizie 
sportowej, dojdziemy do przekona­
nia, iż nic fałszywszego ponad podo­
bny sposób staw iania sprawy.
Obie te gałęzie sportu powinny ra­

czej wzajemnie się uzupełniać. 
W łaściwą bowiem sprawność, jako 
też częste sukcesy piłkarzy, należy 
w znacznej mierze przypisać racjo­
nalnej zaprawie lekkoatletycznej. Ró 
wnież odpowiedni poziom sportowy 
gry jest w swym całokształcie niewą­
tpliwie zależny od należytego trenin­
gu lekkoatletycznego.

Wszyscy zwolennicy sportu piłkar­
skiego nie widzący świata poza tą ga­
łęzią sportu, winni poświęcić więcej 
uwagi i szacunku tak ważnemu współ­
czynnikowi istotnego rozwoju ulu­
bionego przez nich sportu, jak lekko­
atletyka.

Częste są wypadki, że sama piłka 
nożna, jako ćwiczenie sportowe, jest 
przez niektórych graczy przeceniana. 
Atoli musimy się pilnie strzec jedno­
stronnego nastawienia i zbyt pochop­
nego wyrokowania. Na szczęśc.e, w 
wielkim obozie piłkarskim zyskuje 
coraz bardziej na terenie przekona­
nie, iż kto pragnie uzyskiwać sukce­
sy piłkarskie, musi więcej uwagi po­
święcić ogólnej zaprawie lekkoatle­
tycznej graczy.

Nie należy jednak pojęcia „lekka- 
atletyka"  ujmować zbyt ciasno, jako 
specjalne ćwiczenie, łecz trzeba w 
tej gałęiz sportu upatrywać celowe 
przysposobienie i ogólne przećw.cze- 
nie ciała dla piłki nożnej. Nie ulega 
wątpliwości, że ćwiczenia zręcznoś­
ciowe, i w szybkich biegach, ułatw ia­
ją w poważnej mierze graczowi start 
do piłki. Nadto ćwiczenia lekko­
atletyczne .pobudzają przytomność 
umysłu i zdolność decyzji w wielu ró­
żnorodnych fazach zawodów p iłkar­
skich, oraz stanowią wyszkolenie dla 
piłkarzy. W żadnym wypadku nie 
wolno zapominać o tem, że planowe 
biegli wzmacniają serce i płuca. P rzy­
gotowanie zaś w tym kierunku jest 
konieczne, jeśli uwzględnimy, że lwia 
część pracy sportowej przy  piłce no­
żnej, zwłaszcza u nas, polega na bie­
gu. Regularny trening biegów potrze­
bny jest przedewszystkiem w tym 
celu, by wytrzymać pełne 90 minut 
gry, by w biegu nie ustępować prze­
ciwnikowi, i, by wreszcie nie zwal­
niać tempa gry do końca zawodów. 
Niejednokrotnie bowiem się zdarza, 
że drużyna pod koniec zawodów jest 
już zupełnie wyczerpana, i to właśn.e 
wtedy, kiedy końcowy zryw mógłby 
jej przynieść zwycięstwo, lub przy­
najm niej uchronić od znacznej klęs­
ki,

Jeśli chodzi o ćwiczenia samą p ił­
ką, to gracz będzie miał zawsze jesz­
cze dużo czasu i sposobności, aby wy 
uczyć się i opanować technikę i szcze 
góły gry. Przedtem  jednak po trze­
bne mu jest gruntowne i wielostron­
ne przygotowanie. Jeśli przy  właści­
wym treningu wymaga się od gracza 
różnorodnego prowadzenia piłki i 
przezwyciężenia wszelakich trudnoś­
ci, to do tych skomibinowanych ćwi­
czeń potrzebną jest bezwarunkowo 
zręczność i balans całego ciała. Gracz 
musi się wyuczyć różnorodnych ro ­
dzajów stoppingów, wózkowania na 
wewnątrz i zewnątrz i t. d. Dla gry 
głową i ,passingów" trzeba dobrze 
wyszkolonego oka i zdolności oblicza 
nia. W prawdzie nogi wykonywają 
podczas gry największą ilość pracy, 
atoli gra w piłkę nożną daje tyle roz­
maitych możliwości, iż tylko wszech- 
strcnie wyćwiczony sportowiec może 
być dobrym piłkarzem. Nie chcemy 
sięgnąć do realnych przykładów. Wy 
starczy rzucić jedno nazwisko: W a­
cek Kuchar! Jakkolw iek trudno to  
wytłomaczyć zapalonym piłkarzom, 
którzy nie chcą patrzeć dalej niż na 
długość swego nosa, nie mniej, jest 
naszym obowiązkiem i zadaniem pou 
czać i przekonywać podrastającą mło

dzież, że dla piłki nożnej koniecznym 
jest regularny trening lekkoatletycz­
ny.

Graczy z należytą zaprawą lekko­
atletyczną można zużytkować w do­
brej drużynie na każdej pozycji zna­
cznie łatw iej, niż graczy surowych, 
bez tego zasadniczego przygotowania 
sportowego.

Je s t rzeczą znaną, że specjalnie 
bram karz musi mieć dobre przygoto­
wanie lekkoatletyczne. To też, jeśli 
młodzi sportowcy będą należycie i sy 
stematycznie wykonywali swój tre ­
ning zarówno piłkarski jak i lekko­
atletyczny, to mogą być przekonani, 
że ich gra i wyczyny będą znacznie 
wyższe, bardziej harmonijne i skute­
czne, niż graczy zaniedbujących ten

trenig. A my, kierownicy ruchu p ił­
karskiego, powinniśmy być sum.enny- 
mi doradcami mało uświadomionej 
młodzieży. Pięknie, że pragniemy w 
tej młodzieży wzbudz.ć zapał i sym- 
patję  dla sportu piłkarskiego, że 
wszczepiamy jej przekonanie o zna­
czeniu i wartości tego masowego spor 
tu  dla zdrowotności i ogólnej tęży­
zny fizycznej. Musimy atoli wpoić w  
szerokie rzesze piłkarzy to nieodpar­
te przekonaie, że obie tak bliskie so­
bie siostrzyce: piłka nożna i iekka- 
atletyka powinny i muszą żyć ze so­
bą w dobrej komitywie sportowej, 
gdyż tylko ich wzajemna zgodna 
współpraca może doprowadzić do jak 
największej wydajności sportowej.

M. ST A T T E R

Mistrzostwa ping-pongowe Warszawy
Dn. 12 grudnia rozpoczną się w W ar­

szawie rob. m istrzostwa ping - pomgo- 
we W arszawy. M istrzostwa odbędą się 
w tym roku w klasach.

Do klasy „A" należą następujące 1-e 
drużyny: 1) „Jutrznia", 2) „Gwiazda", 
3) „Maraton", 4) „Marymont", S) „Sar­
mata", 6) „Skra".

M istrzostwa odbywają się w dwóch 
turach, t. j. mecz i rew anż i każda dru­
żyna z każdą.

Drużyna składa się z 7 graczy, loso­
wanych przez kapitanów  obu drużyn 
(przy obecności przedstaw iciela W y­
działu Ping - pongowego), grających 
między sobą losowania po dwa sety. 
(nieobecność przedstaw iciela W ydziału 
nie daje praw a do odłożenia meczu).

Zawody mogą się rozpocząć najpóź­
niej 20 minut po wyznaczonym czasie, 
a po upływie tego czasu spóźniający się

Zagraniczna kronika sportu robotniczego
Austrja. Niedawno odbył się w W ied­

niu konstytujący kongres austrjac- 
kiego Związku gimnastycznego. Na 
kongresie tym nastąpiło zlanie się 
wszystkich organizacyj gimnastycznych, 
działających na całym terenie Austrji.

Na rok 1934 wyznaczone zostały mi­
strzostw a gimnastyczne, lekko - alety- 
czne, w piłce ręcznej i w tenisie.

Odbędzie się również w tym roku 
święto sportu robotniczego dla dzieci.

Ze spraw ozdania w ynika że w roku 
1932 odbyto się wieczornych ćwiczeń 
gimnastycznych w grupach dziecięcych, 
kobiecych i męskich 59.628. Ćwiczą­
cych było 1.370.172. W ćwiczeniach

się kursa gimnastyczne dla narciarzy. 
W najbliższych m iesiącach odbędą się 
w I.uzernie zawody narciarskie.

Czechosłowacja. Praca około przygo­
tow ania Olimpjady czeskiej w re pełną 
parą. A ustrja zapowiedziała specjalny 
pociąg do Pragi.

A*
Finland ja. Kongres Robotniczego

Związku Sportow ego odbędzie się 28, 
29 i 30 czerw ca 1934 r. W związku z 
tem zapow iedziane jest św ięto spor­
towe. Dla pokrycia kosztów zorganizo­
wano loterję.

W ielki skandal wybuchł w tamtej-

ka Sportow a wszczęła energiczne za ­
biegi w tym kierunku. Olimpjada może 
się odbyć tylko w wolnych krajach.

* * *

lekkoatletycznych, których było 4218, j szym sporcie mieszczańskim. G azety o-
ćwiczeniach 1 r;_____  .wzięło udział 80.077. W 

pływackich, na 550 wieczorów, brało 
ucział 28.237 osób. W  sporcie zimo­
wym zarejestrow anych jest 5903 męż­
czyzn z tego 2097 narciarzy. Oprócz te ­
go 1044 łyżwiarzy i 1096 łyżwiarek. W 
piłce ręcznej jest 190 męskich i 36 ko­
biecych drużyn. W pięstków ce 111 mę­
skich i 23 kobiecych drużyn. W tenisie 
100 mężczyzn i 62 kobiet. Drużyn ho­
kejowych jest 43.

Powyższe cyfry, k tóre  dowodzą o 
masowym rozwoju sportu robotniczego 
w Austrji, pochodzą tylko z 17 okrę­
gów.

Robotniczy zw iązek pingpongowy li­
czy 72 drużyn które  rozpoczęły p ierw ­
sze rozgrywki mistrzowskie.

***
Szwajcaria. Przygotówuje się tu kam- 

panja sportu zimowego. Już  w ubie­
głym roku przeprow adzono specjalne 
kursa, k tóre  cieszyły się wielką frek­
wencją robotników. Obecnie odbywają

publikowały, że wielkie figury sporto­
we otrzym ały 2/3 dochodów z imprez 
sportowych. Związek ukarał kilka to­
warzystw  i działaczów sportowych. Nie­
mniej system zgąiłych stosunków trw a 
nadal. %

W  wielkiem zwycięstwie wyborczem 
do parlam entu, brali czynny udział ro ­
botniczy sportowcy.

;Jc*
Mistrzostwo Europy Norwegja —

Finlandja w piłce nożnej zakończyło się 
wysokiem zwycięstwem Norwegji w 
stosunku 6:1. Mistrzami poszczególnych 
grup prawdopodobnie będą: Belgja
Izach. Europa), Norwegja (poł. Europa) 
w środkowej Europie, albo A ustrja a l­
bo Czechosłowacja. Największe szanse 
ma Austrja.

❖
Przeciw Olimpjadzie mieszczańskiej 

w Berlinie, rozpoczęła się silna kam- 
panja w całej Europie. M iędzynarodów

Anglja. W roku 1934 angielskie 
związki zawodowe obchodzą jubileusz 
100-letniej działalności. Z tej okazji od­
będą się wielkie uroczystości sportowe. 
Zapowiedziane są zawody w piłce noż­
nej, kolarstw ie, tenisie, lekko - a tle ty ­
czne i inne. A ustrja zapowiedziała 
swój udział. Za jej przykładem pójdą 
inne państwa

*  *

Niemcy. M ilitaryzacja sportu coraz 
bardziej się pogłębia. Hasło dnia opie­
wa: „młodzież hitlerow ska i młodzież
sportowa: jedno i to samo". Kluby spor 
towe są zobowiązane swoje boiska i 
kierowników sportow ych oddawać do 
dyspozycji organizacyj hitlerowskich.

Zapisujcie się
NA PIERWSZY KOBIECY OBÓZ NAR­

CIARSKO - TURYSTYCZNY 
W ZAKOPANEM,

który odbędzie się 23.XII — 2.1 34 r.
O płata wynosi 18 zł. dla członkiń 

ZRSS i 23 zł. dla członkiń bratnich or­
ganizacyj. O bem uje zakw aterow anie, 
kompdetne utrzym anie i nau/kę próby 
na nartach dla początkujących.

Bliższe inform ace w Kobiecym W y­
dziale Sportowym ZRSS, Czerw. Krzyża 
20, IV p., tel. 231-95

PAMIĘTAJCIE! Dnia 2 stycznia w Rob. Ośrodku W . F .  rozpoczyna 
się kurs instruktorski prowadzony przez tow. BUHRENA.

U progu sezonu zimowego

.

oddaje valkow er set. 14:0 i 2 punkty.
Stoły powinny być przepisowe, t  j.; 

1.40 szer., 260 dług., 77 wys.,’ 12 siat., 
lecz wrazie braku, mogą być stoły roz­
miarów następujących: 135 — 145 szer., 
255 — 265 dług., 75 — 79 wys.

Sędziów wyznaczają kapitanow ie dru­
żyn z tem, iż w spraw ach spornych de­
cyduje przedstaw iciel W ydziału Ping. 
pongowego.

Zwycięzcą meczu jest drużyna, k tóra 
wygrała największą ilość setów  — mi­
nimum 8 setów.

Klub zdobywający największą ilość 
pkt. otrzym uje ty tu ł „Drużynowego Mi­
strza Robotniczego Warszawy *. W ra ­
zie równości punktów  dwu pierwszych 
klubów, o pierwszem  miejscu decyduje 
trzeci m ecz na neutralnym  teren ie , z 
którego dochód przeznacza się na W y­
dział. Przy trzech i więcej klubach po­
siadających rów ną ilość punktów , o 
pierw szeństw ie zadecyduje stosunek se­
tów. Także przy dalszych miejscach de­
cydować będzie stosunek setów.

Klub zajmujący ostatnie, t. j. 6-t« 
miejsce w kl. „A" spada do kl. „B".
I. RUNDA ROZGRYWEK KLASY „A“ 

O MISTRZOSTWO WRSKO.
NA 1933/34 R.

Dn. 12.XII r. b. „S kra" — „Gwiazda".
tt 13.XII tt „S arm ata" — .Ju trz n ia " .
tt 15.XII tt „M arym ont"— „M araton".
ił 17.XII tt „Gwiazda"— „S arm ata".
ii 19.XII tt „ J  u trzn ia" — „M arymont"
ft 20.XII tt „S kra" —  „M arym ont"
ii 24.XII tt „Gwiazda" —  „M araton"
tt 26.XII a „Ju trzn ia" —  „Gwiazda"
tt 27.XII tt „S kra" —  „M araton"
V 29.XII a „M arymont"— „Sarm ata"
tt 2.1 34 r. .Ju trz n ia "  —  „M arymont"
tt 4.1 „Skra" —  „S arm ata"
ii 7.1 „Gwiazda" —  „MarymoriC1

Da Zakopanego i okolic
Tow. Przyjaciół Przyrody urządza w y ­

cieczkę do Zakopanego i okolic na 
św ięta Bożego Narodzenia,

I-a grupa: w y jazd  22 .X II o  godz. 23.50. 
pow rót 27.XII o godz. 5.50 rano.

Koszita przejazdu w obie strony, noc­
legów i turystycznego wyżywienia 28 z>ł.

U-ga grupa: wyjazd 22.XII o g. 23.50 
pow rót 2.1 o g. 5.50 rano.

Koszta—63 zł.
Zapisy i informacje: „R obotn ik '. A d ­

ministracja. W arecka 7 od g. 9— 15.30. 
telef. 5-13-80.

Plenarne  posiedzenie 
W. R. S. K. 0.

W czw artek din. 7 b. m. w lokalu 
własnym przy ul. Czerwonego Krzyża 
20 odbędzie się punktualnie o  g. 19.30 
p lenarne posiedzenie WRSKO. Człon­
kowie kom itetu winni przybyć obowiąz­
kowo.

Zimowy basen pływacki
dla klubów robotniczych

W RSKO podaje do wiadomości, iż 
został w ynajęty basen Kasy Chorych 
przy uł. W olskiej 52. K ąpieliska będą się 
odbyw ały we w torki i soboty od g. 21—̂ 
22 oraz w niedziele od godz. 20 —- 21, 
wyłącznie dla młodzieży do lat 15. O pła­
ta  wynosi za każde kąpielisko 35 gr.. dla 
członków, posiadających legitymacje Z. 
R. S. S. z opłaconem i składkam i, 50 gr. 
dla członków bratnich organizacyj i tych, 
k tórzy  nie posiadają legitymacji Z.R S/S. 
P ierw sze kąpielisko odbędzie się we 
w torek  dn. 28 b. m. Opłaty pobierane 
«p]ą przy wejściu na basen.

Prenumerator „Sztafety Robotniczej" 
— to prawdziwy robotnik - sportowiec. 
Zna swoje obowiązki i dogląda zarazem, 
by i inni je wypełniali.

„Sztafetę Robotniczą" możesz zapre­
numerować w lokalu WRSKO, ul. Czer­
wonego Krzyża 20, tel. 221-95, codzien­
nie, prócz sobót i świąt w godz od 18 
do 20-ej,

„Sztafetę Robotniczą" możesz zapre­
numerować również bezpośrednio w Re­
dakcji „Robotnika", Warszawa, Warec­
ka 7. Telefon 5-13.80.

rrnv P R E N U M E R A T Y :  w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zl. 4.70, na prowincji m iesięcznie zl. 5.40, zagranicą zl. 8.— . Za zm iar^ uurecu 30 f r
p CCtOSZEH; Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr 50, zw yczaine gr. 20, komunikaty > nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, pow yże 60 mm. gr 30, drobne za wyraz 20gr 

oszukiw anie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożei. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożei. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy układ zw yczainyah  
______________    10-szpaltowv Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpow iada
K -.-.ak to i o d p o w ie d z ia ln y . S 1 A N ISL  A W N l tM  * SłU . W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. I .

Odbito Drukarni Spółki Ncktadowo- w yUa wniczei „Robotnik”. Warocka 7.


